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„N aród polski zawdzięcza swe wyzwolenie Wielkiej Rewolucji Październiko- 

w oraz historycznemu zwycięstwu Związku Radzieckiego nad hitleryzmem. Dziś 

oparciu  o wszechstronną i bezinteresowną pomoc wielkiego Kraju Rad, umacnia­

ją swą niezłomną przyjaźń z niezwyciężonym Związkiem Radzieckim Polska kształ­

tu swoją lepszą przyszłość, buduje podstawy socjalizmu'*,

BO LESŁAW  BIERUT,

O , ® ® ®
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Gw iazda Wielkiego Października
O  postępowa ludzkość obcho* 

!iś wielkie święto —  święto 
pie#zej zwycięskiej rewolucji 
pro^riackiej. Obchodzą ten dzień 
aariP0 k tórzy wyzwolili się z 
Jara1 kapitalistycznego, Jak i 
UCl3ni i głodni, którzy jeszcze z 
tyy^uem walczą.

3ie t  trwa i rozw ija się dzieło 
rozfSte 7 listopada 1917 roku, 
Wpjkjąc decydująco na bieg hl-

Ścl ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym. Pod wodzą Le­
nina —  Stalina narody radzieckie 
zbudowały socjalizm, zbudowały 
nowoczesne, potężne mocarstwo 
przemysłowo - kołchozowe, zbudo­
w ały  kra j najwyższej techniki, 
nauki, kultury, ostoję pokoju 1 po­
stępu, stworzyły wzór braterskie­
go  współżycia narodów. Sukcesy 
Związku Radzieckiego stały się

ludz-Wpł-J-*’ ---^--« w
storw  c'!18'u tych 35 lat partia sukcesami całej postępowej

—  Stalina znaczy narodom kości, która już dziś wie, że
I.err
radckim etapy rozwoju. Wskazu­
je  ej ludzkości, wszystkim de- 
jYil^iym 1 wyzyskiwanym drogę 
Wal Przeciwko wyzyskiwaczom, 

ylkl Październik dokonał naj- 
zwrotu w  dziejach ludz­

ko!
nej

—  od starego kapitalistycz­
nej świata ucisku 1 wyzysku do 
Hoi?° socjalistycznego świata, w  
ktt471 zniesiono wyzysk człowie­
ka rzez człowieka. „Zwycięstwo 

Październikowej —  mó- 
wijowarzysz Stalin —  oznacza 
zaśnieży przełom w  historii ludz- 

koi» zasadniczy przełom w  losach 
dzpwych kapitalizmu światowe- 
gorasndniczy przełom w ruchu 
WjWlełraym proletariatu świa­
towo, zasadniczy przełom w spo- 
ao^h walki i formach orgnniza- 
cji,v życiu codziennym I trądy. 
cja> w kulturze i ideologii mas 
Wykiwanych całego świata".

qt dziś narody radzieckie no
2 lęstwie nad hitlerowskim im- 
peillzmem budują podstawy ko- 
^ m u  —  najwyższego ustroju 
Sp jźnego, w  którym każdemu 
b<J  dane według jego potrzeb, 

krajach Europy południo- 
w sch odn ie j kraje demokracji 

lurjiej budują podstawy sociałiz-

ttiufdy w wielkich Chinach zw y­
cięż rewolucja, gdy Niemiecka 
Hej]ika Demokratyczna weszła 
T6vf t  na drogę socjalizmu —  

towarzysza Stalina o zasad-
przelomie w dziejach ludz-

“ lcfp o w ie d z ia n e  przed 25 <a- 

k0Ś la/ły peme potwierdzenie w 
^ 'p a rty 0*1’ nieodwracalnych fak-

tac'jjrolu^ja Październikowa oztia- 
marksizmu —  leniniz- 

m Jrium f rewolucyjnej teorii 1 
reJicyjne'1 praktyki, wskazują- 
cycl”dzkości drogę do wyzwole- 
n^Rozpoczęła ona epokę rewo- 

luęj Pr0,etariackich na całym  
świp- stała się natchnieniem na- 
roiii kolonialnych i zależnych w  
Ich narodowo - wyzwo-

leńi0*1’ zachw ala  podstawami 
gyspu kapitalistycznego.

jjrolucja Październikowa stwo­
r y  ustrój, który w praktyce 35 
jat > wiódł, ie  masy ludowe pod 
prz;odem klasy robotniczej i je j 
par mogą nie tylko zrzucić jarz- 
niorzemocy i wyzysku, nie tylko 
8dojć władzę, ale ją  ugruntować. 
K eJucja Październikowa stwo­
rzy ł ustrój, który dowiódł w  prak­
tyceże władza ludowa jest nie 

' - > • * «  ale za-*\r
tyiji najsilniejszą władzą 
raz,i najbardziej demokratyczną,

3  lat wspaniałego 
Zwfku Radzieckiego 
jUejrównywalnej wprost wyższo-

kośd, która już dziś wie, że w  po­
tężnych zmaganiach socjalizmu 1 
kapitalizmu wyrok dziejów zapadł 
na korzyść socjalizmu.

„Związek Radziecki, jego Partia, 
jej Wódz towarzysz Stalin —  po- 
wiedział na X IX  Zjeździe K PZR  
towarzysz Bierut —  to potężna i 
niepokonana siła ideowa oddziału­
jąca na cały świat, pobudzająca 
świadomość setek milionów ludzi, 
porywająca narody uciskane do 
walki o wolność i pokój, rodząca 
wspaniały entuzjazm twórczy w  
budownictwie lepszego ustroju spo­
łecznego wśród narodów wyzwolo­
nych z jarzm a kapitalizmu. Dzie­
je ludzkie nie znały fcotąd równie 
wielkiej, równie dynamicznej i 
twórczej potęgi ideowego oddseia- 

• >

ływania na spoleczeństw ’0 ludzkie 
w skali światowej. Jest to siła 
przeobrażająca setki milionów lu­
dzi, zmieniająca nawet dawniej 
zacofane narody w przodujące na­
rody socjalistyczne".

Ta  potężna siła przeobrażająca 
narody stanowi śmiertelne niebez­
pieczeństwo dla tych, którzy chcie­
liby utrwalić wyzysk na śwlecie, 
którzy chcieliby utrzymać narody 
w  ciemnocie i  zacofaniu. Toteż 
amerykańscy wodzireje boją się 
pokojowej rywalizacji m iędzy dwo­
ma ustrojami. Bo wiedzą, że ka­
pitalizm nieuchronnie idzie ku 
schyłkowi, a socjalizm idzie zw y­
cięsko, niepowstrzymanie naprzód. 
Bo podstawowym prawem współ­
czesnego kapitalizmu, jak uczy to­
warzysz Stalin, jest zapewnienie 
maksymalnego zysku kapitalistycz­
nego w  drodze wyzysku, ruiny 1 
zubożenia większości ludności da­
nego kraju, w drodze wojen, ujarz­
miania i systematycznego ograbia­
nia innych narodów, a podstawo­
wym prawem socjalizmu jest za­
pewnienie maksymalnego zaspoko­
jenia stale rosiiących materialnych 
I kulturalnych potrzeb całego spo­
łeczeństwa w  drodze nieprzerwane-

M -------------------

go wzrostu i doskonalenia produk­
cji socjalistycznej na bazie najwyż­
szej techniki.

Amerykańscy imperialiści chcie­
liby wywołać nową wojnę. I  krzą­
tają się po świecie, szukają wspól­
ników wrśród sobie podobnych, 
zbroją się, prowokują, rozbudowu­
ją bazy, przygotowują agresję. N ie 
pamiętają swoich klęsk. N ie  dali 
rady, gdy byli potężni, a młode 
państwo socjalistyczne było Jesz­
cze słabe, nie dali rady Interwen­
cją 14 państw. N ie dali rady, gdy 
utuczony dolarami Imperializm hi­
tlerowski rzucił się na Związek 
Radziecki. Chcieliby dać radę dziś, 
gdy ZSRR jest potężny, jak  nigdy 
przed tym, gdy  od Łaby do Pacy fi­
ku rozoiąga się potężny obóz 
pokoju i  socjalizmu. Gdyby powa­
żyli się rozpętać nową wojnę, przy­
bliżyliby ty lko dzień swej osta- 
tecanej katastrofy. T ę  pewność 
mają wszystkie narody walczące o 
pok£j 1 postęp. M a ją wśród nich 

1 naród polski.
Naród polski szczególnie uroczy­

ście obchodzi 35 rocznicę (Rewolu­
cji. Dwa razy w  ciągu ćwierćwie­
cza naród polski odzyskał niepodle­
głość dzięki silom wyrosłym z  Re-

rozwoju
dowiodło

wolucjl Październikowej. Osiem 
lat minęło od dni, w  których pier­
wsze połacie ziemi polskiej zostały 
wyzwolone przez Arm ię Radziecką. 
Obecność Arm ii W ielk iego Paź­
dziernika na naszych ziemiach 
obezwładniła .wroga klasowego, ka­
pitalistów 1 obszarników, 1 umożli­
wiła ludowi pracującemu ujęcie 
w ładzy w  swe ręce.

Ten fakt historyczny zdecydował
0 naszych losach. Ten fak t histo­
ryczny zdecydował, że w ciągu 
tych kilku zaledwie lat zdołaliśmy 
nie tylko zaleczyć rany wojenne, 
ale korzystając z braterskiej po­
mocy i przykładu pierwszego kra­
ju socjalizmu, rozbudowaliśmy 
nasz przemysł, prześcigając Jedne, 
a doganiając Inne przodujące kra­
je  Europy zachodniej. W  ciągu 
kilku lat zmienił się krajobraz na­
szej ojczyzny. Powstały całe nowe 
miasta 1 osiedla, wyrosły mury 
niezliczonych nowych fabryk, zbu­
dowaliśmy tysiące nowych szkół l  
dziesiątki wyższych uczelni, szpi­
tali, muzeów, domów kultury, tea­
trów  i  kin. N a  polach spółdziel­
czych, w PGR-ach ł na polach pra­
cującego chłopstwa coraz więcej 
traktorów zastępuje pracę rąk  
ludzkich. Oświata i kultura wyła*

] muje deski, którym i była zabita 
; wieś. Książka nie tylko zabłądziła, 
j  pod strzechy, jak marzył Mickiem 
j wicz, ale zadomowiła się w  cha* 
j tach, stała się codziennym, nieod- 
i stępnym nauczycielem milionów 

1 Polaków.

f Naród polski określił swój los. 
Określił go, coraz mocniej skupia- 

j Jąo się wokół władzy ludowej, wo­
kół wiernego ucznia Lenina i Sta*

! lina —  towarzysza Bieruta w  sze­
regach Frontu Narodowego, utrwa­
lając swe zdobycze w  Konstytucji 
22 lipca, wybierając Jednomyślnie 
26 października Sejm Polsldej Rze­
czypospolitej Ludowej, umacniając 
niepodległość i siłę zjednoczonej 
ojczyzny, walcząc na budowach 

' Sześciolatki o rozkwit kraju, o 
wzrost dobrobytu 1 coraz lepszą 
przyszłość ludzi pracy. Naród pol­
ski określił swój los, wybierając 
drogę wskazaną przez partię I 
kraj Lenina —  Stalina.

Świadomość obranej drogi, 
wdzięczności dla nauczycieli ludz­
kości wyraził naród pol$ki zobo­
wiązaniami I wartami zaciągnię­
tym i na cześć X IX  Zjazdu K P Z R
1 na cześć Rewolucji Październiko­
wej. Tym doniosłym czynem przy­
bliża dzień zbudowania socjalizmu 
w naszym kraju 1 oddaje hołd na­
rodowi radzieckiemu, Jego partii i 
chorążemu ludzkości -— Józefowi 
Stalinowi.

Od 35 lat wspaniałym blaskiem 

świeci ludzkości gwiazda Wielkie­

go  Października. Oświetla drogę 
narodom, które budują socjalizm 1 

tym, które Jeszcze walczą o w yz­
wolenie z Jarzma kapitalizmu.

Coraz wspanialszy jest blask 

gw iazdy W ielkiego Października, 
która prowadzi ludzkość do ustro­
ju pokoju, sprawiedliwości spo­
łecznej —* do socjalizmu,
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Dnia 4 listopada 1952 r. w Hall M i­
rowskiej w  Warszawie odbyta się 
narada poświęcona sprawozdania 
delegacji K C  P Z P R  na X IX  Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku R a ­
dzieckiego. N a zdjęciu pierwszym : 
Prezydium —  Przewodniczący KC 
PZPR  Bolesław Bierut w  otoczeniu 
członków Biura Politycznego KC  

PZPR . (C AF )

Dnia 31 października 1952 r. w  sali 
Rady Państwa w Warszawie odbyło 
gię rozszerzone posiedzenie plenarne 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowym. Na zdjęciu drugim: 
Prezydent Bolesław Bierut otw iera 

posiedzenie. (C A F )

Depesze z okazji XXXV rocznicy
W iełkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej

Do
Towarzysza N . M. S Z W E R N IK A
Przewodniczącego Prezydium Rady N a jw yższe ]
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a  —  K r e m l

W  35 tą rocznicę W ielk iej Patdzierniknwej Rewolucji Socjali­
stycznej przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, najgorętsze 
pozdrowienia 1 życzenia od narodu polskiego i ode mnie osobiście, 
dla narodów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, P rezy­
dium Rady Najw yższej ZSRR i dla Was osobiście.

Obrady X IX  Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go potwierdziły raz jeszcze całemu światu, jak wielka i niezwycię­
żona jest potęga Ideowa, polityczna i gospodarcza narodów radziec­
kich, które pod kierownictwem W ielkiego Stalina budują komunizm 
i nrzewodzą walce w obronie pokoju, w  obronie przyjaźni między 
narodami, w obronie prawa każdego narodu do niepodległości 1 swo­
bodnego rozwoju.

Naród polski, zawdzięczający swą wolność Związkowi Radziec­
kiemu, stałe umacniać będzie w ięzy serdecznej przyjaźni łączące go 
i  bratnim narodem radzieckim. W  Polsce Ludowej powszechna jest 
świadomość, że przyjaźń 1 współpraca między naszymi narodami jest 
rękojm ią bezpieczeństwa i rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Naród polski nie będzie szczędził sił, aby wnieść jak najwięk­
szy wkład do sprawy dalszego wzmocnienia światowego obozu po­
koju i  socjalizmu.

( _ )  B O LE S ŁA W  B IE R U T
• • •

Do
Towarzysza JOZEFA ST A L IN A
Przewodniczącego Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a  —  K r e m l

W  dniu 35-teJ rocznicy W ielk ie j Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, w  imieniu 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moim własnym, o przy­
jęcie najgorętszych pozdrowień dla Rządu Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i dla Was osobiście.

Z historycznych zwycięstw narodów Związku Radzieckiego, bu­
dujących wspaniały gmach komunizmu, naród polski czerpie swój za­
pał 1 natchnienie do walki o pokój i socjalizm. Braterska przyjaźń 
oraz wszechstronna 1 nieustanna pomoc Związku Radzieckiego leży 
u podstaw osiągnięć Polski Ludowej, leży u podstaw je j siły i bez­
pieczeństwa.

Pozwólcie z okazji dzisiejszej w ielk iej rocznicy złożyć v W am  
z głębi serca płynące życzenia zdrowia I długich lat pracy dla dobra 
ludzkości, jak również życzenia dalszych wspaniałych zwycięstw 
narodów radzieckich w budownictwie komunizmu i w  walce o pokój 
na całym świecle,

(— ) JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

* * *

Do
Przewodniczącego delegacji radzieckiej na V II sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
Towarzysza A. J. W YSZYŃSKIEGO  
Ministra Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

N o w y  J o r k
Szanowny Towarzyszu M inistrze!
Proszę przyjąć najserdeczniejsze pozdrowienia ode mnie I od 

delegacji polskiej z okazji 33-tej rocznicy W ielk iej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej.

W 'yi rwała 1 stanowcza walka delegacji radzieckiej w  Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych przeciwko Imperialistycznym knowa­
niom wojennym, będąca wyrazem  pokojowej polityki w ielkiego 
Związku Radsłecklego, odpowiada najgorętszym  dążeniom narodów 
na całym świecie.

Naród polski. Jak 1 wszystkie pokój miłujące narody, śle dziś 
swe najgorętsze życzenia Wielkiemu K ra jow i Rad, ostoi pokoju świa­
towego. D e legac ji polska łączy swe najlepsze życzenia dla delega­
cji radzieckiej 1 dla W as osobiście —  dalszych sukcesów w sprawie­
dliwej walce o pokój i przyjaźń między narodami.

( _ )  ST A N ISŁA W  SKRZESZEW SKI

Uroczysta akademio w Warszawę
w przededniu XXXV rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rawolucji Październikowi
W  przeddzień X X X V  rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej odbyła się w W arszawie uroczysta akademia, na którą 
przybył Przewodniczący KC  PZPR , Prezydent towarzysz Bolu&law B ie­
rut.

Na akademii byli obecni: człon­
kow ie Biura Politycznego KC PZPR , 
Rady Państwa, członkowie Rządu 
z premierem tow. Józefem  Cyran­
kiewiczem  na czele, gerieralicja z 
Marszałkiem Polski K. Rokossow­
skim na czele, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, organizacji 
społecznych, przedstawiciele placó­
wek dyplomatycznych państw za­
przyjaźnionych i liczni mieszkańcy 
Warszawy.

Po zagaieniu akademii przez se­
kretarza KC  PZPR , premiera tow. 
Józefa Cyrankiewicza, referat po­
święcony X X X V  rocznicy W ielk iej 
Socjalistycznej Rew olucji Paździer­
nikowej, wygłosił sekretrz KC  
P Z P R  tow. Aleksander Zawadzki.

Szczegółowe sprawozdanie z aka­
demii 1 przemówienie tow. Zawadz­
kiego podamy w  numerze ju trzej­
szym.

Akadcm a w Lublinie
Uroczystą akademię ku czci 35 

rocznicy W ie lk ie j Rew olucji Paź­
dziernikow ej w Lublin ie  zagaił I se­
kretarz K W  P Z P R  tow. Józef K a li­
nowski słowami:

„Z e  zwycięstwem  Października 
spełniły sóę marzenia mas pracu­
jących Związku Radzieckiego 1 
wszystkich najlepszych przedsta­
w icie li ludzkości.

Masy pracujące naszego kraju 
szczególnie podniośle czćzą 35 
rocznicę W ielk iej Socjalistycznej 
Rewolucji. Jej zwycięstwo bo­
wiem zdecydowało o losach Po l­
ski dwukrotnie. Dzięki zwycię­
stwu wyzwoleńczej Arm ii Radziec­
kiej, powróciły do Polski pta- 
stare ziem ie ojczyste nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem, a kraj nasz w 
ciągu ośmiu lat w ładzy ludowe) 
przekształci’  się z kraju słabego 
gospodarczo w kraj szybko uprze­
mysławiający się i rosnący ekono­
micznie".
Następnie zabrała głos tow. Olga 

Żebrun, sekretarz K W  PZPR . P o ­
wiedziała ona m. in.:

„35 rocznicę W ielk iej Rewolucji 
Październikowej poprzedziły w y­
darzenia, posiadające doniosłe, hi­
storyczne znaczenie dla mas pra­
cujących całego świata, W ydarze­
niami tymi są: X IX  Zjazd Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego i ukazanie się genialnej pra­
cy towarz/sza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR", które są wielkim, nowym 
wkładem do teorii marksizmu - 
leninizmu.

Tegoroczną rocznicę W ielk iej 
Rewolucji Październikowej powita­
ją  narody Związku Radzieckiego 
nowymi osiągnięciami gospodar 
czymi i politycznymi, nowymi 
sukcesami w  walce o pokój.

Razem z narodami flązku 
Radzieckiego, wielką rocznf ‘na­
rodzin nowej epoki hlstocznej 
obchodzą kraje demokracjludo- 
wej, kraje, które zawtlfizają 
Rewolucji Październikowej >woje 
wyzwolenie narodowe i spoczną. 
Razem z nimi stają pod slnda* 
rami walki o pokój, deinokcję 1 
socjalizm miliony prostyclludzl 
na całym świecie".

Przemówienie tow. Żebrun pory­
wane było wielokrotnie burztrymi 
oklaskami i okrzykami na aeśó 
W ielkiego Stalina, na cześć hater- 
skiej Arm ii Radzieckiej i Kommo- 
łu, na cześć wieczystej przaźnl 
między narodem polskim a noria­
mi Związku Radzieckiego,

„Droga, którą wskazała iwo- 
lucja Październikowa— stw ieziła 
w  zakończeniu tow. żebrun - to 
droga mas pracujących do vlno 
ści 1 szczęścia. Październbwa 
droga —  to droga pokoju bez­
pieczeństwa narodów".

Po burzy oklasów i okrzykó' na 
cześć W ielkiego Stalina, na :e4<5 

_ Armii Radzieckiej t Jej przerWwi- 
*Cieli biorącyTh udział w *!«.,, dpJi w
teatrze, na cześć Plor-wszego >by.
watela Polski Ludowej Prezym ta 
Bieruta, na cześć bohaterskiej iło- 
dzieży —  rozbrzmiały tony M ilzy. 
narodówki.

W  części artystycznej brali tBfat 
artyści Teatru Państwowego i Mu­
zycznego, Teatr Młodego Wi& 1 
chór ZZK.

Posiedzenie Rady Naczelnej TPP-R
W A R SZ A W A  (P A P ).  —  Dnia 5 bm. w siedzibie Zarządu Głównego 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Warszawie odbyło się 
statutowo posiedzenie Rady Naczelnej TPP-R, poświęcone omówieniu 
dotychczasowej działalności Towarzystwa oraz wytycznych pracy przed 
IV  Krajowym Zjazdem TPP-R. W  obradach udział wzięli członkowie 
Rady Naczelnej |TPP-R z prezesem Rady Naczelnej Towarzystwa —  mar- 
■załldem W^ladysławem Kowalskim na czele, członkowie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa z prezesem ZG TPP-R  —  Edwardem Ochabem na 
czele oraz przewodniczący i sekretarze Okręgów Wojewódzkich Towa­
rzystwa.

Referat sprawozdawczy obrazują­
cy rozwój działalności Towarzystwa 
w  okresie od I I I  K ra jow ego Zjazdu 
wygłosił prezes ZG T P P -R  —  Ed­
ward Ochab. Mówca podkreślił na 
wstępie, źe w  okresie sprawozdaw­
czym w ogrompym stopniu wzrosły 
potęgn i rola Związku Radzieckiego 
w  życiu międzynarodowym, a zwlasz 
cza vt walce o pokój.

„W  nnjHzersfy eh miwnch naszego 
społeczeństwa rośnie zainteresowa­
nie, <-hcć poznania żyda i dorobku 
narodów radTleekich. Rośnie zrozu­
mienie, te poznanie dorobku narodów 
radsieekleh ułatwi nam rozwiązanie 
1 wykonanie naszych własnych za-

X  Plenum KC Komsomołu
M O S K W A  (PA P ). W  tych dniach 

obradowało w  M oskwie X  Plenum 
Kom itetu Centralnego Komsomołu.

Plenum przedyskutowało referat 
•ekretarza K C  W L K Z M  — A. Sze- 
lepina na temat: „O zadaniach or­
ganizacji komsomolskich w związku 
z uchwałami X IX  Zjazdu K P ZR ". 
Plenum przyjęło odpowiednie uchwa
ty-

W  związku z  wybraniem  N. M i- 
cbajłowa do sekretariatu K C  K P Z R  
Plenum zwolniło go z obowiązków 
pierwszego sekretarza K C  Kom so-

mołu. P ierwszym  sekretarzem K C  
Komsomołu wybrany został —  A.
Szelepin.

Z ogromnym entuzjazmem P le­
num uchwaliło tekst listu z pozdro­
wieniami Stalina.

W  toku obrad podkreślono, źe 
młodzież radziecka podobnie jak 
cały naród radziecki, powitała z 
ogromnym entuzjazmem uchwały 
X IX  Zjazdu K PZR , historyczne 
przemówienie Józefa Stalina w ygło­
szone na Zieździe. Komsomoł, cala 
młodzież radziecka traktują uchwały 
Zjazdu i  wskazania Stalina jako.

w ielk i program  walki i zwycięstw, 
jako wytyczną działania.

Plenum KC Komsomołu poleciło wszyst­
kim organizacjom  komsomolsklm oprzeć 
sit w swej pracy na historycznych uchwa 
lach X IX  Zjazdu KPZR  Sprawa honoru 
każdej organizacji komsomolsklej —  
stwierdza uchwala Plenum — jest aktyw­
na praca w dziele mobilizowania młodzie­
ży do wykonania zadań piątego pięciolet­
niego planu rozwoju ZSRR.

Plenum KC Komsomołu zapewniło KC 
KPZR. wodza 1 nauczyciela narodu ra­
dzieckiego — Stalina, te  komsomolcy 1 
cała m łodzie* radziecka oddadzą wszyst­
kie swe siły, w iedz* 1 energię walce o rea­
lizację historycznych uchwal X IX  Z jaz­
du Partii, o zwycięstwo komunizmu, o 
trium f w ielk iej spraw ; Lenina-Stalina.

dań, przyspieszy nasze budownictwo 
socjalizmu".

W  dalszym ciągu referatu mówca 
przedstawia rozwój T P P -R  oraz po­
szczególnych form  działalności To 
warzystwa. Liczba członków Tow a­
rzystwa wzrosła o 2 miliony, osią­
gając 4 263 tys. osób. Towarzystwo 
nawiązało ożywioną współpracę z 
przedstawicielami radzieckiego św ia­
ta kultury 1 nauki. Licznie przyby­
wające do Polski delegacje okazy­
wały swoją porno organizacjom 
T PP-R , za ich pośredntetwem na­
wiązywały bezpośredni kontakt z 
polskimi robotnikami I naukowca­
mi, z realizatorami naszych narodo­
wych planów gospodarczych.

Dużym osiągnięciem TPP-R było zorga 
nlzowanle masowe) akcji nauczania języ­
ka rosyjskiego. O rozmiarach te] akcji 
świadczy cyfra 1 2 4  tys. osób korzystają­
cych w ub roku z nauki Języka rosyti 
■kiego. Równloż poważnym osiągnięciem 
Jest zwiększenie poezytnoścl tygodnika 
„Przyiażń", którego nakład osiągnął ostat 
nlo 400 tys. egz-cmplarzy.

Mówiąc o zadaniach, stojących przed 
organizacjami terenowymi TPP-R, mówca 
podkreślił konieczność Jak najściślejszego 
powiązania pracy Towarzysta z oreanlzn- 
ciaml masowymi. Jak związki zawodowe 
ZSCh. Liga kobiet oraz organizacje mło­
dzieżowe.

W  dalszym ciągu referatu, mówiąc
o rosnącej świadomości .mas społe­
czeństwa polskiego, Edward Ochab 
stw ierdził;

„W  Polsce powstał, okrzepł Utai 
się potężną siłą Front N arow y, 
którego jednym z czołowym wet 
Jest hasło pogłębienia, zacieśm la 
wieczystej, niewzruszonej, bter- 
skiej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. Za tą przyjaźnią o [Wie­
działy się wszystkie żywe, twcze, 
zdrowe siły naszego narodu. VYys- 
cy, którzy glosowali za Fretem 
Narodowym, a więc olbrzymia lęk- 
szość naszego narodu, głosowa za­
razem za przyjaźnią polsko ra* 
dziecką".

Jako czołowe zadanie, stąca 
obecnie przed wszystkimi ogniYrril 
Towarzystwa, mówca postawił ko­
nieczność zapoznania mas cztorow- 
skich z przebiegiem 1 materiami 
X IX  Zjazdu K PZR  oraz szertlej 
inicjatywy 1 współpracy w  iftw- 
szechnianiu tych materiałów vród 
całego narodu.

Po referacie sprawozdanie Cłłówni Ko­
misji Rewizyjnej wygłosił członekSady 
Naczelnej — min Stefan Dybowsk!

W ożywionej dyskusji, Jaka wy\*z»ł* 
się po wysłuchaniu referatu 1 sprałzda- 
nla-komls.lt rewizyjne), liczni mówc:Pod- 
kreślall doniosłość przyjaźni pol<f>-ra- 
dzlecklej, która Jest gwarantem nlzych 
osiągnięć w budowle socjalizmu.

Po podsumowaniu dyskusji przea pre­
zesa ZO  TPP-R Ochaba i przyj ęclu>rzea 
zebranych sprawozdania komisji ręlzyj- 
nej, projekt nowego statutu Towarsatw* 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej cftdwtt 
członek Rady Naczelnej, wiceprzeodnl- 
czący Najwyższej Izby Kontroli --Leon 
Chain. Rada Naczelna Towarzystw do­
konała również wyboru komisji sttuto- 
wej dla przygotowania projektu sltutu 
na IV Krajowy Zjazd TPP-R.

Rada Naczelna TPP-R jednogłośni! prey 
Jęła wniosek, zgłoszony przez wlcejreze* 
sa Zarządu Głównego min. S Matuzew- 
skl°go dotyczący zwołania IV KrajwegO 
Zjazdu TPP-R na dni 6 1 7 grudni br.

A  —  3 —  222S3
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Stanis ław Ryszaril  D ob ro w o lsk i

Polacy, którzy w dniach Wielkiego Października w rewo­
lucyjnym Petersburgu dosłuchali się niegdyś w huku salw

Aurory" triumfalnego i uroczystego dźwięku wawelskich 
dzwonów, wieszczących dni wyzwolenia polskiego narodu
*  pęt w iekowej niewoli, nie omylili się.

„Dwukrotnie w ciągu jednego ćwierćwiecza —  przypom­
nijm y, co powiedział towarzysz Bolesław Bierut — naród 
polski odzyskał wolność dzięki silom, które wyrosiły z 
wolucji Październikowej! Pierwszy raz w roku 1913, po raz 
drugi — w latach 1944-45“ .

W  tych najprostszych słowach zamyka się najtrafniejsze 
określenie podstaw naszego stosunku do Wielkiego Paździer­
nika i ZSRR. sformułowane w  imieniu polskiego narodu 
przez przywódcę i nauczyciela polskiego narodu.

P ierwszy raz naród polski odzyska? wolność w roku 1918, 
k iedy Rewolucja Październikowa, burząc układ ugruntowa­
ny na zmowie despotów przeciw ludom, przyniosła Polsce 
realne warunki dla politycznego wyswobodzenia się —  otwo 
rzyła nam drogę do wolności.

Po raz drugi — w  latach 1944— 45. I  tu znów przypomnij­
my, co powiedział towarzysz Bolesław Bierut:

„Historyczne, o światowym znaczeniu zwycięstwo Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich nad faszyzmem 
w  drugiej wojnie światowej stało się zwrotnym momentem 
w  życiu wielu narodów i w  szczególności wielkim  przeło­
mem w  losach i życiu polskiego narodu, fundamentem jego 
odrodzenia 1 rozkwitu".

Tak w ięc pod Stalingradem dokonało się ponowne i  osta­
teczne wyswobodzenie polskiego ludu —  polskiego narodu.

I E Ł K I  P A Ź D Z I E R N I K
'Zw ycięstw o ZSRR nad faszyzmem sprawiło, że wyzw oliły  

się nowe. ogromne siły drzemiące w  piersi polskiego ludu. < 
Stały się one motorem postępu w  rozwoju życia zbiorowego 
naszego narodu —  takiego postępu, jakiego nie znały dotąd 
dzieje Polski.

Jeśli tam, gdzie do niedawna z przymusowej oszczędności 
dzielono zapałkę na cztery części, dzisiaj ro7.błyskują żarów­
ki elektryczne —  jest to bezsporne dzieło zwycięstwa W iel­
kiego Października.

Jeśli tam, gdzie do niedawna obdarty chłopak biegał po 
rżyskach w rozchełstanej koszuli za ubogim stadkiem gęsi, 
a d?isiaj harcerz dumnie wędruje do pobliskiej szkoły 
podstawowej, ściskając pod pachą plik książek —  jest to 
również bezsporne dzieło W ielkiego Października.

Jeśli tam, gdzie nie tak dawno jeszcze nikt nie słyszał na­
wet imienia geniusza polskiego narodu —  Fryderyka Cho­
pina, dzisiaj rozbrzm iewają uwodzicielskie dźwięki jego u- 
roczej muzyki —  jest to też dzieło W ielkiego Października.

W ielka Rewolucja Październikowa, dźwigając nas z  dna 
narodowego upadku, do jakiego przywiódł nas klasowy ego­
izm szlachecko -  burżuazyjny, zarazem otworzyła przed na- 
mi perspektywy nieograniczonego rozwoju.

W ie o tym naród polski i wiedzą o tym równie dobrze ńa- 
si wrogowie. *

Że tak jest, świadczy  ̂ jednej strony miłość i szacunek, z 
jakim  nasz naród __ przekształcający sie w  naród socja­
listyczny —  odnosi się do naro ZSFc- sinego wo­
dza mas pracujących świata, U.'.ego ót.- z drugiej 
zaś —  jednakowa nienawiść, z mordercy ńct 1 dzie­
ci, k rw aw i podżegacze do now; <'i międzynsuv vych rzezi.

zwracają się 1 przeciw ojczyźnie W ielkiego Października 
i przeciw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Naród polski,, zjednoczony w  szerokim Froncie Narodo­
wym, ma doskonałą świadomość tego, co oznacza zwrócona 
przeciwko niemu zaciekła nienawiść bankierów W all-Strest 
i londyńskiej City oraz ich nikczemnych wasali.

Naród polski zdaje sobie również dobrze sprawę z tego, co 
oznacza przyznany mu w przemówieniu nauczyciela naro. 
dów, w ielk iego Stalina, wygłoszonym na X IX  Zjeździe Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, dumny i za­
szczytny tytuł jednej ze „szturmowych brygad" światowe­
go ruchu rewolucyjnego i  robotniczego i  do czego ten tytuł 
zobowiązuje.

Naród polski wie, że przestał być instrumentem w  ręku 
zbrodniarzy i stanął w  rzędzie „szturmowych brygad" walki
0 postęp w  świecie dzięki kolejnym zwycięstwom W ielkiego 
Października, dzięki triumfom genialnej myśli Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina.

Stąd gorące, serdeczne przywiązanie ludu polskiego do 
ideałów, które niesie w  świat Październik.

Naród polski jest w ierny swym najpiękniejszym tradycjom
—  tradycjom Kościuszki i Kołłątaja, Dembowskiego i Wor-« 
cella. Waryńskiego i „Proletariatczyków", Marchlewskiego
1 Dzierżyńskiego, bohatera wojny hiszpańskiej gen. Waltera. 
Świerczewskiego i trwać będzie w iernie pod czerwonymi 
sztandarami braterstwa, wolności i pokoju.

Polski naród z honorem wypełni obowiązki, jakie nań na­
kłada zaszczytna przynależność do szturmowych brygad świa 
towego ruchu rewolucyjnego i robotniczego —  do szturmo­
wych brygad W ielkiego Października. ,

MIKOŁAJ ASIEJEW Przekład: K. A. JAWORSKI

Dyskutowano o tym  tak zawzięci* 
i w  książkach tego jest niejeden ślad, 
jak znaleźć punkt, by z dźwigni naciśnięciem 
Archimed jakiś mógł poruszyć świat.
A  punkty wciąż się snuty dookoła 
codziennych trosk swych w  brudzie, krw i i pocie: 
wyrobnik, pastuch, szwaczka, stróż 1 kowal 
schodzili się co dzień przy swej robocie.
Jak zebrać ich? Jak złączyć dłonią w dłoń 
przeciwko już zleżałym starym wzorom ?
Jak wszczepić im do mózgu myśli broń, 
zbudzonej z snu, walczącej klasy oręż?

I  Lenin zaczął. I  z dalekich miast 
bił serca jego żar jak  potop bystry, 
rozszumiał się partyjny drugi zjazd 
i posypały się złociste Iskry'".
Jak mało lat. Jak wielkie jest ich wiano.
Z przeszłością zła na wieki rozłirat wzięto, —  —  
już w latach tych go Starym nazywano, 
a w nim najżyw iej biło serca tętno...
To wówczas linię nakreślono tak,
(przyszłości pewnik przejrzał wzrok Jastrzębi), 
na twarzy został mu te j linii znak, 
leciutką zmarszczką koło ust się wgłębił.

On wiedział, czym zgnieść wszelki można opór, 
że trzeba zlać strumyki w jedną rzekę 
od czasów, gdy kamienny pierwszy topór 
do wolnych dni torował szlak człowieka.
Od czasu, gdy topom tego glos 
uświęcił trud i pracujących imię, 
nie może bez nich zmienić się ich los, 
lecz trzeba los swój złączyć razem z nimi.
On wiedział, jak wysławszy w jutro myśl, 
powrócić znów do tych, co mrą w katuszy, 
aby oparcie miała dźwignia dziś 
na masie, którą jeden cel poruszy.

Od dni tych szybko czas się nam potoczył, 
ludzie zmieniali się za rokiem rok, 
lecz coraz pewniej partia w przyszłość kroczy, 
równając w linii leninowskiej krok.
I  jeśli serce, czy je  deszcz jesienny, 
czy szron oprószy, trw a w codziennym boju, 
cały swój ogień i swój żar niezmienny 
oddało, by poruszyć kraj % zastoju.

A  teraz znowu wróćmy Jeszcze tam, 
by siedemnasty rok ujrzały oczy 
i to, co Lenin w  nim przekazał nam, 
kiedy nas wszystkich jego głos zjednoczył.
Rok siedemnasty wtedy się otworzy 
i burza rąk nad burzą spraw wybuchnie 
w  oklaskach, które się co chwila mnożą, 
od których słuchacz ledwo nie ogłuchnie.
I  długo grzm otów nie umilknie huk, 
gdy tak od rzędów wciąż do rzędów biegą 
i długi czas w  KO nie będzie mógł 
sekretarz zacząć referatu swego.

I kogóż tak w ita ją tym  hałasem?
Swą walkę, trud i ustrój sercu bliski, 
tę fałdę koło ust, co mignie czasem, 
co stała się tak droga w  partii wszystkim.
Bo właśnie stąd, gdzie ta owacja brzmi 
stumilionowe wywołując echo 
oklaski brzmią dalekich miast J wsi, 
kołchozów, które rosną już pod strzechą.
I  znów i znów w serdecznym dłoni trudzie 
oklasków burza chce opowieść snuć
o nowych sercach, co się budzą w ludzie,
0 nowych rękach, które daje młódź.

Huragan żaden naszych dróg nie zmieuil
1 nie pokryliśmy się pleśni snami...
Jakiż to ból, że musiał umrzeć Lenin,
1 jakież szczęście, że jest razem z nami.
1 żaden w róg pod nami niech nie ryje, 
zmieciemy z szlaku swego każdy zator, 
bo jest, przewodzi nam I z nami żyje 
dzieła i jego dróg kontynuator.

r— ----- ------ -— —
Szczególnie szczycimy się przyjaźnią narodóiu 

radzieckich, które zbudowały zwycięsko 
socjalizm i dziś rozpoczynają marsz 

ku wyższemu etapowi swego twórczego życia -  
ji marsz do komunizmu.

BO LESŁAW  B IE R U T  
(z przemówienia na wiecu przedwyborczym w Warszawie)
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Partia, która zrodziła Październik
oświetla nam drogę

Rewolucja Październikowa obaliła 
rządy burżuazji i oddala władzę w 
ręce robotników i chłopów.

Rewolucja Październikowa zrodzi­
ła potęgę materialną i moralno - po­
lityczną, na którą kie-uje swój 
wzrok cała postępowa ludzkość i 
która ludzkości tej jest nadzieją 1 
sztandarem.

Jakaż to siła cudotwórcza sprawi­
ła, że 35 lat, tak krótki okres w 
dziejach ludzkości, zrodziły nową, 
wspaniałą epokę, epokę zwycięstwa 
nad starym, gnijącym światem ka­
pitału, światem wyzysku, nędzy i 
bezrobocia, światem kryzysów, prze­
mocy i wojen.

Taką siłą motoryczną była wielka 
idea socjalizmu, idea marksizmu- 
leninizmu. Ideę tę niosła w  masy i 
walczyła o je j zwycięstwo z wszel­
kimi odszczepieńcami, oportunlsta- 
mi, zdrajcami —  partia bolszewicka, 
wielka partia Lenina —  Stalina.

N ie dogmat, a żywa, twórczo roz­
wijana teoria socjalizmu, nie martwa 
litera prawa, a głęboka znajomość 
praw rządzących rozwojem społecz­
nym, umiejętność wykorzystania 
tych praw dla przyśpieszenia biegu 
dziejów, dla przeobrażenia życia na­
rodu, pchnięcia go naprzód ku rze­
czywistej, świetlanej przyszłości —  
oto oręż, którym posługiwała się od 
pierwszej chwili partia bolszewicka. |

W  oręż ten uzbroili przodującą ' 
partię robotniczą świata, tę pierw­
szą „szturmową brygadę ludzkości", 
genialni wodzowie Lenin i Stalin.

Słuszna 1 nieustannie rozwijana 
teoria marksizmu - leninlzmu była 
zawsze wytyczną działania partii Le­
nina 1 Stalina.

N a  Jej podstawie Lenin 1 Stalin 
dowiedli w  praktyce, że można zbu­
dować socjalizm, a następnie komu­
niom w  jednym kraju.

N a je j podstawie Lenin 1 Stalin 
realizowali ideę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w  toku zdobywania w ła­
dzy i następnie przy budowie nowe­
go, bezklasowego społeczeństwa. So­
jusz robotniczo - chłopski, ten fun­
dament dyktatury proletariatu, stal 
się podstawowym źródłem siły 
Związku Radzieckiego.

Wytyczną działania była teoria 
Lenina _  Stalina o industrializacji 
kraju, o potrzebie szybszego rozwo­
ju przemysłu środków produkcji od 
przemysłu środków spożycia.

Na tej podstawie Związek R a­
dziecki prześcignął produkcję naj­
bardziej rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych, zwycięsko wykonał 
cztery pięciolatki, odniósł dziejowy 
trium f w  wielkiej wojnie narodowej 
przeciw agresorowi hitlerowskiemu, 
przynosząc wolność znękanym kra­
jom Europy i Azji, a wśród nich I 
naszej ojczyźnie. W  wyniku tych 
zwycięstw naród radziecki kierowa

ny przez swą partię bolszewicką 
przygotował wszystkie warunki dla 
stopniowego przejścia od socjalizmu 
do komunizmu.

„Polska Zjednoczona Partu Robotnicza
— powiedział na XXX ZJeżdzle KPZR 
towarzysz Bierut — czerpie swą siłę ideo­
wą z wielkiej skarbnicy doświadczeń 
W KP(b), uczy się jej hartu i jej nie­
zrównanej strategii i taktyki w walkach 
klasowych i w budownictwie socjalizmu".

Ta partia Lenina— Stalina wska­
zywała polskiemu ruchowi robotni­
czemu drogę wyzwolenia w dniach 
Rewolucji Październikowej. W  jaj 
drugą rocznicę centralny organ K o­
munistycznej Partii Polski, „C zer­
wony Sztandar", pisał:

„Rocznica Rewolucji Rosyjskiej, roczni­
ca spełnienia się faktów, które przed kla­
są robotniczą otworzjly nowy okres jej 
dziejów — jest największym i najradoś­
niejszym świętem proletariatu. Jest za­
razem najbardziej wstrząsającym serca 
wezwaniem bojowym".

W  najcięższych dniach okupacji 
hitlerowskiej kontynuatorka K P P  —  
Polska Partia Robotnicza — czerpa­
ła otuchę i niezłomną w iarę w zw y­
cięstwo, z świadomości, że niedaleko 
jest w ielk i przyjaciel, niewzruszona 
epoka ludzkości —  Związek Radziec­
ki, że jest Łam wielka partia i że na 
je j czele stoi człowiek, który swój 
geniusz niezrównany, swą mądrość 
niezgłębioną, swe życie ofiarne i 
wolę żelazną poświęcił jednej spra­
w ie  — służbie ludzkości, sprawie 
pełnego wyzwolenia człowieka.

A  gdy Arm ia Radziecka przyniosła 
nam wolność, gdy polski lud pracu­
jący ujął rządy w  swe ręce, droga 
była jasna. Czerpaliśmy pełną gar­
ścią z doświadczeń, pomocy, nauki 
w ielk iej partii Lenina —  Stalina. 
I  nie był nam straszny wróg k la­
sowy, wiedzieliśmy, że nasza spra­
wa zwycięży, wiedzieliśmy, jak w a l­
czyć ze zdradą i oportunizmem we 
własnych szeregach, uczyła nas te­
go partia bolszewicka. I  wyszliśmy 
z tej walki zwycięsko. I  łatw iej nam 
było odbudować nasz piękny kraj 
zdeptany przez nawałę faszystowską. 
Poszliśmy naprzód m ilowym i kroka­
mi. Dziś jesteśmy silniejsi, niż k iedy­
kolw iek w historii.

W  naszej dalszej pracy 1 walce 
kierować się będziemy nauką Stali­
na, zawartą w  dziele „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  ZSRR" —  
ogłoszonym w  przededniu X IX  Z jaz­
du K PZR . Nasze plany naro­
dowe służą celom maksymal­
nego zaspokojenia potrzeb narodu. 
X IX  Zjazd K PZR , który podsu­
mował niebywale w  dziejach osiąg­
nięcia partii bolszewickiej i narodu 
radzieckiego oraz wskazał drogę do 
komunizmu, stał się promieniem sło­
necznym, oświetlającym  nam drogi? 
do socjalizmu.

Partia nasza, przewodniczka naro­
du, czerpać będzie z XTX Zjazdu 
K P Z R  naukę, jak wychowywać ko­

munistów. W  oparciu o tę naukę 
uzbrajać będziemy PZPR-ow ców  w 
oręż teorii marksizmu-leninizmu, w 
znajomość praw ekonomicznych rzą­
dzących ustrojem socjalistycznym.

Podnosić będziemy poziom pracy 
organizacyjne] do poziomu zadań w 
danej sytuacji politycznej. Uczyć 
będziemy bolszewickiego hartu i 
wytrwałości, bojowej postawy w 
walce o wcielenie w życie polityki 
partii i  wykonanie je j uchwał 
Wzmacniać będziemy serdeczną więź 
z masami, rozwijać krytykę i samo­
krytykę.

Partię bolszewicką określił Lenin 
jako „rozum, honor i  sumienie na­
szej epoki".

35 lat budownictwa w  Kraju 
Rad z całą *nocą potw ieidzilo  tę 
prawdę. Były to lata triumfu socja­
lizmu nad kapitalizmem, triumfu 
prawdy nad zakłamaniem, spraw ied­
liwości nad krzywdą, kultury nad 
barbarzyństwem, patriotyzmu i bra­
terstwa narodów nad zdradą naro­
dową i kosmopolityzmem, sił poko­
ju nad siłami wojny.

W ielk ie idee Października, idee 
Lenina i Stalina, legły u podstaw 
wszystkich zwycięstw naszego na­
rodu. Ostatnie wybory były ukoro­
nowaniem tych zwycięstw. Nasz 
naród jest zjednoczony wokół klasy 
robotniczej i je j partii, jest bardziej 
zwarty i ogólnonarodowy, niż k ie­
dykolwiek. Pod przewędem wiernego 
ucznia Stalina, naszego ukochanego 
Bolesława Bieruta, walczym y we 
Froncie Narodowym  o siłę Polski i 
pełne szczęście narodu, żyjącego w 
braterskiej rodzinie 800X00000 lu­
dzi obozu socjalizmu.

E. Lldzka

6 listopada 191? r.

Powstanie zbrojne rozpoczęte
6 listopada 1917 roku. Nad P lotro- I proletariatu bojowej gazety, która

grodem szarzał świt, gdy przed lo ­
kal centralnego organu partii bol­
szewickiej „Raboczij Put“ , zajecha­
ły samochody pancerne wysłane 
przez Kiereńskiego. Kom isarz 3 
Rożdlestwieńskiego Komisariatu w 
asyście junkrów wtargnął do dru­
karni, żądając natychmiastowego za 
wieszenia gazety.

Kontrrewolucja, atakując bolsze­
wicką prasę, chciała zadać partii 
cios, licząc na to, .że pozbawienie

mobilizowała masy do wąlki i była 
tej walki organizatorem, pokrzyżu­
je  plany powstania zbrojnego.

A le  Rząd Tymczasowy przeliczy! 
się w swych rachubach. Wieść O 
napadzie lotem błyskawicy obiegła 
całe miasto. Robotnicy, zamiast do 
fabryk, pośpieszyli pod lokal pisma 
aby bronić go przed rozjuszonymi 
junkrami.

Powstanie miało wybuchnąć lada 
godzina. Członkowie KC  postano-

? listopada 191? r.

Wielka Rewolucja Październikowa
zwyciężyła 1

Wodzowie Rewolucji Lenin i Stalin w Smolnym

Tej nocy nikt w  Piotrogrodzie nie 
spał. Lud rozbrajał posterunki w ro­
ga, zajmował ważne obiekty strate­
giczne. Robotnicy w fabrykach obok 
masayn poustawiali karabiny, aby 
na dany sygnał chwycić je  i wybiec 
na ulicę.

W pobliżu Smolnego —  gdzie L e ­
nin i Stalin pochyleni nad mapami 
wydawali rozkazy rewolucyjnym  od­
działom — ptonęly ogniska, przy 
których czuwali czerwonogwardziści.

Kiereński z rozpaczą i wściekłoś- 
I cią odbierał wciąż nowe meldunki...
| Wojska rewolucyjne zajęły centralę 
1 telefoniczną... Patrole czerwono- 

gwardyjskie rozbrajają oddziały rzą- 
| dowe, legitym ują podejrzanych, a- 
j resztują wrogóvr ludu... Żołnierze z 
| pułków, które miały bronić Rządu 
I Tymczasowego, masowo przechodzą 

na stronę rewolucji...
Gdy o godzinie 4 nad ranem K ie ­

reński przyjechał do sztabu okręgu, 
tam także nie zastał wiadomości po­
cieszających, Rząd Tymczasowy był 
osamotniony 1 znienawidzony Ws/.el 
kie próby stawiania oporu zwycięs­
kiemu pochodowi powstania zbroj­
nego były w zarodku duszone prze* 

I uzbrojonych robotników O 10 rano 
! Kiereński — zdezerterował. Autem 
i przysłanym z ambasady amerykań- 
I skiej, na którym powiewała gw iaźd zi
1 sta flaga, umknął chyłkiem z P io tro - 

grodu.
7 listopada o godzinie 10 rano 

mieszkańcy Piotrogrodu z rąk do rąk 
Podawali sobie odezwę Komitetu 
Wojskowo -  Rewolucyjnego do oby- 

! wateli Rosji, odezwę, której płomień 
ne słowa wyszły spod pióra W łodzi­
mierza Iljicza Lenina.

„Rząd Tymczasowy został obalony. 
V "  d ia - owa przeszłą w  r§-

ce organu Piotrogrodzkiej Rady De­
legatów Robotniczych i Żołnierskich 
—  Komitetu Wojskowo -  Rewolucyj­
nego, który stoi na czele piotrogrodz
kiego proletariatu i garnizonu neg0 pr2ebiegali miast0> doręCzają(J

Sprawa, o którą walczy * rewolucvinvm iednostkom rozkazy.

w ili nie opuszczać już siedziby re­
wolucyjnego sztabu — Pałacu Smol 
nego. Nawiązano łącznośc z Kom i­
tetem Piotrogrodzkim, powzięto hi­
storyczną uchwalę dotyczącą gazety 
.Raboczij Put“ : „Natychmiast w y ­

siać do drukarni ochronę i postarać 
się o wydanie na czas następnego 
numeru gazety".

Zgodnie ze wskazaniami towarzy­
sza Stalina, czerwono-gwardziśM  
ruszyli pod lokal redakcji. O godzi­
nie 10 rano wróg został z niej prze­
pędzony, umknęły w  popłochu auta 
pancerne Rządu Tymczasowego. Ze- 
cerzy zaczęli drukować nowy na­
kład pisma. O godz. 11-tej pierwsze 
egzemplarze z historycznym artyku­
łem Józefa Stalina były już na mie­
ście. Setki robotników piotrogrodz- 
kich z przejęciem  czytały słowa 
Stalina: „Nastała chwila, kiedy dal­
sza zwłoka grozi zagładą całej spra­
wie rewolucji"... Partia wzywała lud 
rosyjski do obalenia Rządu Tym ­
czasowego.

Rozdzwoniły się telefony. Łączni­
cy Komitetu W ojskow o-fiew olu cyj-

zwłoczne zapanowanie demokratycz 
nego pokoju, zniesienie obszarniczs.j 
własności ziemi, kontrola robotnicza 
nad produkcją, utworzen ie  Rządu 
Radzieckiego — ta sprawa jest za­
pewniona.

Niech ży je Rewolucja robotników, 
żołnierzy i chłopów!"

Odezwa, obwieszczająca w ielk ie 
zwycięstwo ludu, szybko dotarła do 
wszystkich zakątków kraju, wszę­
dzie masy proletariackie powstawa­
ły do walki.

O godzinie 17 oddziały Czerwonej 
Gwardii zbliżyły się bezpośrednio do 
ostatniej twierdzy władzy burżuazyj 
nej —  do Pałacu Zimowego. W y­
słannicy Komitetu W ojskowo - Re­
wolucyjnego wręczyli Rządowi 
Xymczaso\vemu ultimatum, żądając 
poddania się o godzinie 18 minut 20

Ultimatum zostało odrzucone. Dzia 
)a „Aurory" i tw ierdzy Petropnwłow 
sklej dały rewolucyjnym  oddziałom 
sygnał do szturmu Po wielogodzin­
nej walce, o godzinie 2 w nocv Pa­
łac Zimowy został zdobyty. Człon­
kowie Rządu Tymczasowego zosta­
li aresztowani.

Ostatnia twierdza Rządu Tym cza­
sowego padła. Wraz z upadkiem Pa. 
facu Zimowego władza burżuazji zo­
stała obalona.

Wielka Październikowa Rewolucja 
Socialistyczna zwyciężyła.

I I  Ogólnorosyjski Zjazd Rad obra 
dujący w  Smolnym obwieścił przej­
ście całej w ładzy w  ręce Rad.

Rozpoczęła się nowa era w  dzie­
jach ludzkości] (jg t),

rewolucyjnym jednostkom rozkazy,
„Radzie Piotrogrodzkiej zagraża 

bezpośrednio niebezpieczeństwo — 
brzmiał rozkaz N r 1. — W  nocy 
kontrrewolucyjni spi.skowcy usiło­
wali ściągnąć do Piotrogrodu jun­
krów i bataliony szturmowe z oko­
lic stolicy... Poleca się doprowadzić 
pułk do gotowości bo jow «j. Czekaj­
cie na dalsze zarządzenia... Wszel­
ka zwloką i popłoch będą uważane 
za zdradę rewolucji... Wysiać dwóch 
przedstawicieli na zebranie do Smol­
nego"...

W ypełniając polecenie Ośrodka 
Partyjnego, zaczęły śpiesznie z 10 
dzielnic stolicy ściągać do Smolnego 
masy żołnierskie i uzbrojeni robot­
nicy. Okolice Smolnego wyglądały 
jak wielki obóz warowny. Bolsze­
wicy zarządzili pogotowie bojowe w 
twierdzy Petropawłowskięj. Czer- 
wono-gwardziści fabryki „Russkij 
Renault" udali się do pułku Preo- 
brażeńskiego, aby przeciągnąć go na 
swą stronę. Rewolucyjni żołnierze 
obsadzili za rogatką Newską wszyst­
kie drogi wiodące do miasta. Robot­
nicy wystaw iali w arty dia ochrony 
ważnych obiektów strategicznych: 
mostów, dworców, poczt, telegrafu.

Przez radiostację krążownika 
„Aurora" płynęły rozkazy.

Powstanie zbrojne rozpoczęło «ię.
Zmierzch zapadł nad miastem —• 

godziny Rządu Tymczasowego były 
policzone —  szybko zbliżał się kre* 
panowania kapitału.

Nocą do Smolnego przybył Lenin, 
który wraz ze Stalinem ujął bezpo­
średnio w  swe ręce kierownictwo 
powstaniem zbrojnym. . (Jsrt)



Henryk Jankowski kierownik  nv 
taźu głównego przekazuje wia 
fności nabyte w ZS R R  Ludwikc 

Malickiemu.
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PRZYJAŹŃ ZSRR, przy 
kład ZSRR, pomoc ZSRR 

—  gwarancją realizacji Planu 6- 
letniego, głosi duży napis na 
frontonie Hali Głównej w FSC 
im. Bolesława Bieruta.

Gdzież słowa towarzysza Bieruta 
mogą mieć głębszą treś^ 1 wymowę 
g d z ie  przybrać bardziej konkretne 
formy, jak właśnie nie tu, w tej fa 
bryce ?

Już samo je j powstanie...
K iedy zmarszalizowane Włochy 

posłuszne rozkazom amerykańskie­
go okupanta odmówiły Polsce do-

pomocy Związku Radzieckiego
stawy zamówionych maszyn i  urzą­
dzeń oraz licencji dla FSO na Że­
raniu, wtedy z pomocą przyszedł 
nam wielki 1 zawsze niezawodny 
Przyjaciel —  Związek Radziecki. 
Pomoc Kraju Rad pozwoliła przy­
stąpić do budowy pierwszej w Pol­
sce fabryki samochodów.

A le  nie tylko...
Pomoc ta zadecydowała również o 

powstaniu drugiej, jeszcze większej 
fabryki —  PSC  w Lublinie.

Główny inżynier Biura Projektów 
dla Przemysłu Samochodowo - Trak­
torowego w ZSRR tow. Syci Ciski z 
całym sztabem specjalistów przez 

j  wiele tygodni prowadził cierpliwie 1 
wytrwale badanie struktury geolo­
gicznej terenu, na którym miała 
stanąć fabryka, warunków transpor­
tu, możliwości zdobycia siły robo 
czej, tysiąca spraw wymagających 
wnikliwej analizy, dokładnego usta­
lenia zantm można było przystąpić 

rto właściwych prac.
Projekt obiektu inżynierowie ra- 

izieccy sporządzili w  rekordowym 
wprost czasie, bo w  kilka miesięcy 
po zakończeniu badań. W  ślad za 
projektem • zaczęły nadchodzić z

jESRSSP*;

Doradcy radzieccy na budowle FSC w towarzystwie dyrekcji.

Inż. Czumakow udzfeto wskazówek robotnicom  zajętym przy 
montażu samochodów.

Robotnicy z Hali Obróbki Drewna: Bolesław Janik • Stanisław Juce-
°wicz chętnie słuchają rad udzielanych im  przez, i ni. Krylowa.

ZSRR do Lublina maszyny 1 urzą­
dzenia, najnowocześniejszego typu —  
ostatni wyraz techniki i  nauki, takie, 
których numery seryjne często w y ­
kazywały, że są pierwszymi, że jesz­
cze nawet w  Związku Radzieckim 
nie ma Ich w  fabrykach. Wkrótce 
przyjechali też do Lublina doradcy 
radzieccy —  wysokokwalifikowani 
fachowcy —  oddający całą swą wie­
dzę i bogate doświadczenie na usłu­
gi fabryki. Inż. Czumakow, technicy 
Szarubin, Tykocki, majster Komow 

inni. Cały sztab ludzi, którzy pro­
jektują, konstruują, służą radą 1 po­
mocą przy ustawianiu maszyn, in­
stalowaniu urządzeń, dostosowaniu 
Ich do lokalnych warunków, wpro­
wadzających załogę FSC, nie m ają­
cą zbyt wielkiego pojęcia o przemy­
śle motoryzacyjnym —  w tajniki pro 
dukcjl, w  tajniki supernowoczesnej 
technologii.

Komuż z załogi FSC nie pozosta­
ła na zawsze w  pamięci pochylona 
nad maszyną postać Inż. Czumako- 
wa, jego łagodny, ciepły głos, cierpli­
wie tłumaczący dopóty dopóki nie 
było wszystko jasne, zrozumiałe 1 
proste.

W  tym  czasie częstym gościem w  
FSC był też inż. Sycyńakl, który 
zawsze znalazŁ jakoś czas, by z da­
lekiej Moskwy, „za jrzeć" do Lublina, 
gdy trzeba było pomóc przy rozwią­
zaniu trudniejszego, bardziej zawiłe­
go problemu budowy.

A le  1 to jeszcze nie wszystko...
Jasne było, że bez przeszkolenia, 

odpowiednich kadr Inżynierów, tech­
ników, majstrów, brygadzistów —  
tych wszystkich, którzy poprowadzą 
produkcję nie może być mowy o 

je j uruchomieniu.
Do ZSRR, do potężnych Zakładów 

Samochodowych im. Gorkiego w y­
jeżdżają ludzie z FSC, by tam na 
miejscu, pod kierownictwem najlep­
szych specjalistów zapoznać się z 
przemysłem dotąd u nas nieznanym, 
z techniką samochodową, nowoczes­
nymi metodami pracy i współzawod­
nictwa, procesami technologicznymi 
1 zagadnieniami konstrukcyjnymi. 
By w pełni posiąść wiedzę potrzebną 
im do pracy w  FSC 1 dla nauczania 

Innych.
Spytajcie brygadiera Gładysza, 

majstra Kubicę, czy Jana Wojdę, 
'nż. Straja, czy Cylca lub kogokol­
wiek z tych wielu, którzy wyjeżdża­
li do Gorki o to jak to tam było w 
Związku Radzieckim. Usłyszycie go­
rące, serdeczne słowa miłości, podzi­
wu 1 uznania. I to nie tylko dla wy- 
iok1ej techniki 1 kultury, ale przede 
wszystkim dla wspaniałych ludzi 
-adzieckich, którzy tyle serca i 
nrzyjażni lm okazali, z którymi łą­
czą ich serdeczne nierozerwalne

więzy.
Ale, czy tylko Ich?
Zagadnijcie któregokolwiek z robot 

ników Hali Obróbki Drewna, a 
zobaczycie jak  rozjaśni się Jego 
twarz, gdy zacznie mówić o tym, jak 
to robotnicy z gorkowsl-ich zakładów 
pomogli im w realizacji Czynu Lip­
cowego, Jak radzieccy robotnicy nie 
tylko podjęli zobowiązania — wyko­
nać przed terminem potrzebne ro­
botnikom lubelskim reduktory, ale 
wysłali jeszcze specjalną ekipę sa­
mochodową, by dostarczyła je dc 
stacji granicznej.

Czyż można zapomnieć o tym ,jak 
to w gorączkowych dniach, przed 
uruchomieniem Taśmy Montażowej, 
tow. tow. Czum akow 1 Romanow 
dzień i noc nie opuszczali fabryki, 
wraz z całą załogą tocząc zwycięską 

walkę z czasem.
Czyż można nie widzieć zajeżdża­

jących całych pociągów z ZSRR 
z urządzen iam i, maszynami, ba, 
nawet częściami wymiennymi jak 
np. lam py ignitronowe do spawarek 

Punktowych itp. ^

Czyż piętrzące się na rampi* sto- dzynarodowych 
sy skrzyń z  napisami radzieckimi dowa Korzysta 
nie są najbardziej wymownym do- wszechstronnej,
wodom przyjaźni ZSRR? Czyż nie * 
mówią o niej tu na każdym kroku 
potężne dźwigi 1 maszyny uspraw­
niające budownictwo ?

Czyż można tego nie widzieć, jak 
dzięki pomocy Inż. Krylow a z dnia 
na dzień sprawniej idzie produkcja 
w Hall Obróbki Drewna? K tóż tam 
nie zna szczupłej, wysokiej -sylwetki 
inż. Krylowa —  Jednego r, najwybit­
niejszych fachowców w  swej dziedzi­
nie, a tak skromnego i bezpośrednie­
go?  Bywa przystanie przy robotniku, 
obserwuje Jego pracę i już ma go­
tową „diagnozę" —  to trzeba zm ie­
nić, tamto poprawić. P rzy  tym 
wcale nie narzuca swego zdania. Tak 
potrafi rozmawiać z ludźmi, że do­
chodzą do wniosku, że tak właśnie 
należy robić jak mówi Inżynier K ry ­
lów, że proponowana przez Inż. K ry ­
lowa zmiana pomoże lm, by praca 
była lżejsza i wydajniejsza.

—  Nie tylko pomaga nam w  roz­
kręceniu produkcji taśmowej —  m V 
wl kierownik Hall Obróbki Drewna, 
tow. Czyczkan —  w opanowaniu 
produkcji 1 montażu hall, ale w 
usprawnieniu każdego stanowiska 
pracy, w usunięciu wszelkich błę­
dów i usterek.

A le  i to Jeszcze nie wszystko.

Zaglądnijcie do Biura Głównego 
Technologa, a dowiecie się, od Inż. 
Edwarda Palacza, jak  czerpie się 
tam  przy opracowywaniu procesów 
technologicznych z bogatej krynicy 
wiedzy radzieckiej. Elektrolskrowe 
utwardzanie noży ze stall szybko­
tnącej do wysokosprawnej obróbki, 

anodowe cięcie metali, 
noży z twardych spieków, elektroli­
tyczne polerowanie przedmiotów —  
oto krótki wycinek przygotowywa­
nych na podstawie doświadczeń ra- 
izieckich nowych procesów technolo­
gicznych w  FSC  lm, Bolesława 
Bieruta.

W  swym przemówieniu powitalnym 
na X IX  Zjeżdzle W K P (b ) towarzysz 
Bolesław Bierut m. to. powiedział:

— Polska Lu 
z potężnej, i 
bezinteresow­

nej i serdecznej pomocy Związ­
ku Radzieckiego i dzięki tej po­
mocy osiągnęła już dziś n i: 
zwykle pomyślne warunki dl; 
coraz szybszego marszu n - 
przód po drodze swego uprze­
mysłowienia, swego budowr. 
ctwa socjalistycznego11.

Długie rzędy lśniących, nowi t 
kich samochodów „Lublin — 61" 
opuszczających fabrykę, są żyw; ra 
tych słów potwierdzeniem.

Stanisława Gogolowsltt

„Związek Radziecki daje świa 
tu przykład nowych stosunków 
międzynarodowych, między kra 
jami wyzwolonymi z przemocy 
imperialistycznej dzięki zwycię­
stwu narodów radzieckich. Sto­
sunki te cechuje braterski so­
jusz. przyjaźń i owocna, wza­
jemna współpraca we wszyst­
kich ważnych dziedzinach ży­
cia tych narodów. W tych no­
wych, nieznanych dawnemu 
światu, możliwych tylko dzięki 
zwycięstwu wielkiej rewrolucji 
proletariackiej stosunkach mię-

Jan Gładysz z FSC im. Bieriita prze 
kazuje zdobyte w Zakładach 1 m. 
Gorkiego w tedom oiti i doświadc ■ 

czenia swej brygadzie.

Wszędzie v 'ida i na 
budowie radzieckie
maszyny i potęż­

ne dźwigi.



o -  »  __________________ ________  __________ ________ __________________1  g T A B B K K  E P D t t  ------------------------- * l J 6 7

i e r o z e r w a l n a  p r z y j a ź ń  naroiiu e o l s k i e g o  z narodami  Ł S . U .  ta

'  , c* " ' o  .

. ~  3T

Projekt dyrektyw X IX  Zjazdu W K P (b ) przewiduje budowę kanałów na-  
i ziających w rejonie kanału wołźańsko-dońskiego. W obwodzie ro - 
oskim postępuje naprzód budowa głównego kanału dońskiego, który  

' .■ze swój początek w m orzu Cymlańskim. Na zdjęciu: Praca przy bu- 
rlourte kanału, (ot. —  C A F )

Prot. Dr Feliks Skubiszewski
Rektor Akademii Medycznej w  Lublinie

Zdobycze medycyny
podstawą dla rozwoju wiedzy tejretjGzaej i klinicznej

Naukowcom i studentom Akademii
Medycznej w Lublinie wiele poma­
gają w pracy doświadczenia medy­
cyny radzieckiej. Korzystanie ze 
zdobyczy nauki radzieckiej umożli­
w iają im księgozbiory naukowe, gro 
madzone we wszystkich zakładach 
naukowych i klinikach. W ich skład 
wchodzą dzieła naukowców radziec­
kich, coraz częściej spotykane w rę­
kach studentów, którzy pragnąc so­
bie ułatwić poznanie prac uczonych 
radzieckich, masowo uczą się języ­
ka rosyjskiego.

Profesorowie uczelni pomagają 
studentom zapoznawać się z najnow

rof. Dr Bogdan Dobrzański
tor Uniwersytetu Im. Marii Curle-SkłodowskleJ w  Lublinie

Osiqqnięcin nauki radzieckie]
ujzorem dla naukowców UMCS
między Polską a naroda- Już służy niektórymi wskazówkami I wersytetu, realizując r,-zyjażń

Iw iązku  Radzieckiego krzepnie 
. jiera coraz bardziej powszech- 

charakteru. Przyjaźń i zbliże- 
do W ielkiego Związku Rad 

r. nosi Polsce liczne i poważne 
/ści. Cenny jest przykład i do- 
przyjacielska rada, jakiej nie 

ią nam ludzie radzieccy. Polska 
w a czerpie ze Związku Radziec 
■ wzory przy rozbudowie prze- 
u i organizacji społecznych form 
>darowania w  rolnictwie. 
:gólnie bogate, twórcze i płod- 
vska»śwki znajduje nauka pol- 
w przodującej nauce radziec-

uka polska przyjęła, za przykła- 
Związku Radzieckiego, jedynie 

ną —  bo ściśle naukową meto- 
;ię materializmu dialektyczne- 
historycznego. Metoda ta sta­

nowi potężne narzędzie w ręku ba- 
t, bowiem pozwala na prawidło 
'stosunkowanie się do zjawisk 
dzących w przyrodzie i życiu 

tpołt czeństw. Miczurin, Wiiiams, 
ł.ysenko i inni uczeni radziec«»y do­

do wielkich zdobyc/y dzięki 
».vi domemu stosowaniu metody 
r •! i ;tycznej, która uaktywnU 1 
'■).■..-tarza horyzonty badawcze uczo­
nych.

I 'scy naukowcy nawiązali szero 
k t ipółpracę z postępowymi uczo- 

:. t świata, a przede wszystkim 
Jlisk kontakt utrzymują z naukow­
cami Związku Radzieckiego.

, >cownicy naukowi fniwersyte- 
tu tarii Curle-Skłodowskicj w  Lu- 
»i>. e mocno związali się * nauką 

ecką, przez studiowanie litera- 
i cy naukowej i osobiste kontakty 

liczonymi ZSRR. Nasi naukowcy 
n!c d dziś oparli swe baaania na 

wtodzie dialektycznej i wzorach 
pr >.odującej nauki radzieckiej.

Jedną z cech odróżniających na- 
ui ; socjalistyczną od burżuazyjnej 
jc-jt służenie wynikami swych badań 
łp-i czeństwu, masom pracującym.

ikowcy naszej Uczelni, wzorem 
<>wyi i kolegów radzieckich, związali 

j z praktyką i pomagają dżwi ■ 
produkcję przemysłową i rolni- 
na wyższy poziom. Tematyka 

1 ul owana przez nasze pracownie 
r. i, ana jest z Planem 6-lctnim i 
wyp icowaniem naukowych podstaw 
: »'J na następne lata.

poznanie się z dorobkiem ra- 
d, .j. Mm w  dziedzinie rolnictwa 
jozw oliło  naszym naukow com porzu 

metafizyczne morganowskie te­
orie l przejść na tematy twórcze i 
zw ązime z potrzebami zaniedbane- 

rolnictwa. Uniwersytet nasz pro- 
wulzt szereg prao zmierzających do 

■"•acowania sposobów podniesie- 
wydajności łąk, pól I sadów 

przystosowanie do micjsco- 
ii warunków zdobyczy nauki 

wa, Łysenki i Miczurina. 
>rując się na osiągnięciach na- 

i Związku Radzieckim badamy 
łośnl polepszenia sposobów 
a«ji wodnych i ochrony gleb 
en>tją. Trzeba nadmienić, że 
dzUdzlnle Uniwersytet MCS

praktykom Lubelszczyzny.
Zootechnika na naszym Uniwersy­

tecie jest nierozerwalnie powiązana 
z państwowym planem riuwoju ro l­
nictwa i jest gałęzią opartą o nowo­
czesny twórczy darwinizm. Tem aty­
ka prac zootechnicznych odnosi się 
głównie do zbadania wpływu środo­
wiska na rozwój i  produkcyjność 
zwierząt użytkowych. Szczególnie 
bogato jest uwzględnione żywienie 
zwierząt, jako potężny czynnik de­
cydujący o rozwoju hodowli i wyso­
kości produkcji zwierzęcej (tak jak 
wskazuje przykład wspaniałego by­
dła kostromskiego).

N ieodłączny towarzysz zootechniki 
weterynaria, wykorzystuje najnow­
sze badania Boszjana i Lepieszyń- 
skiej i prowadzi badania nad ochro­
ną zwierząt przed wszelkim i choro­
bami, a szczególnie chorobami w iru­
sowymi. W eterynaria naszego Uni-

radziecką za­
sadę powiązania nauki z praktyką, 
pracuje nad zwalczaniem groźnych 
zoonoz i chroni zdrowie ludzi pracy.

Naukowi pracownicy biologii Uni­
wersytetu MCS korzystają w nie 
mniejszym stopniu z doświadczeń 
nauki radzieckiej, jak to widzieliśmy 
u agrotechników weterynarzy i zoo­
techników. Nasi biologowie odrzu­
cili genetykę formalną, odrzucili 
idealizm i metafizykę w biologii. 
Tematy prac naukowych naszych 
biologów mówią o dziedziczności, 
zmienności i wpływ ie środowiska na 
organizmy zwierzęce i roślinne.

Możemy śmiało powiedzieć, że na­
ukowcy naszej Uczelni właściwie 
korzystają z doświadczeń przodują­
cej nauki radzieckiej 1 właściwie 
pojmują zasadę: „Nauka — to nie 
archiwum faktów, lecz fakty po­
wiązane w pewien system 
od światopoglądu badacza'*.

w  ' n a s z e !  u c z e l n i
szymi odkryciami medycyny radziec 
kiej przez oddawanie im do użytku 
prac, opartych na metodach stosowa 
nych w Związku Radzieckim. I tak 
— prof. J. B illewicz-Stankiewicz o- 
pracował „K rótk i zarys nauki Pa­
włowa o wyższej czynności nerwo­
w ej", Zakład Fizjologii Człowieka 
wykonał szereg prac, opartych tema­
tycznie na teorii nerwizmu, Prof. dr 
W. Hołobut obrał sobie jako temat 
do prac doświadczalnych w p ływ  u- 
kladu nerwowego na przejawy ży­
ciowe. W  Zakładzie M ikrobiologii Le 
karskiej pracownicy naukowi wygła 
szają referaty, w  których wykorzystu 
ją materiały z fachowej literatury 
radzieckiej. Posługując się zdobycza­
mi medycyny radzieckiej, prof. dr 
K  Flek w ykrył 1 dokładniej opraco 
w ał nowe zjaw isko tzw. leu.kergię i 
stwierdził, że centralny układ ner­
wow y wyw iera w pływ  na powsta­
wanie leukergów i leukocytozy. W 
związku z tym poczyniono przygo­
towania do wykorzystania zjawiska 
leukergii w  próbach klinicznych, 
możliwych do zastosowania w  prak­
tyce lekarskiej.

W  Zakładzie Histologii i  Embrio­
logii daje się stwierdzić wyraźny 
wpływ  odkryć O. Lepieszyńskiej na 
pracę naukowców i studentów. Jak 
wiadomo odkrycia te slęgaią śmia­
ło w  dziedzinę ożywienia białka, czy­
li do podstaw żyda.

W  klinikach Akademii Medycznej 
jeszcze bardziej widoczne jest korzy 
stanie ze zdobyczy klinik radziec­
kich. Nie ma w naszych klinikach 
ani jednego pracownika, który nie 
poznałby nerwizmu znakomitego 
Bot.kina. wysoko cenionego przez 
samego Pawłowa. Wpływ nauki ra­
dzieckiej na lecznictwo chorób we­
wnętrznych, zaznacza się wyraźnie 
w klinikach lubelskiej Akademii M e­
dycznej oo konferencji Pawłowskiej 
w  Krynicy (grudzień 1951 r.). Nasi in­
terniści nie ograniczają się tylko do 

zależny i pracy czysto klinicznej, ale sięgają 
I po doświadczenia w teren. Klinika

chorób wewnętrznych przy ścisłej 
współpracy z Instytutem Medycyny 
Pracy Wsi, opracowuje zagadnienia 
chorób, występujących na wsi (cho­
roby traktorzystów, hodowców itp.).

Pracownicy kliniki chorób nerwo 
wych również opierają się na zdoby­
czach nauki radzieckiej. Pomoc u- 
czonych radzieckich dla naszej me­
dycyny przejawia się i w tym, że 
w Zjeżdzie Internistów Polskich w  
Lublinie uczestniczyli uczeni radziec­
cy, wygłaszali referaty i wypowiada­
li się w dyskusjach naukowych.

Omawiając wpływ medycyny ra­
dzieckiej na rozwój nauk w Akade­
m ii Medycznej, nie można pominąć 
milczeniem wyników pracy prof. dr 
A. Goldschmieda, prowadzącego od 
dwóch lat oddział leczenia snem, w  
którym znajdujemy pacjentów z róż 
nych części kraju. W  klinice okuli­
stycznej prof. dr K rw aw icz —  osią­
ga, dzięki zdobyczom naukowym F i- 
łatowa poprawę wzroku i leczy cho­
rych w takich wypadkach, w któ­
rych okulistyka była dotąd bezrad­
na. Prof. dr Stein (psychiatria) wpro 
wadza również do programu nauko­
wego prace Iwanowa -  Smoleńskiego 
i Bykowa.

W  klinice pediatrycznej prof. dr 
Klepacki troszczy się o to, żeby od 
chwili przyjęcia dziecka wykluczyć 
wszystkie bodźce pobudzające jego 
psychikę. Na jednym z posiedzeń 
Towarzystwa Pediatrycznego w Lu­
blinie wysłuchano referatu o ner- 
wizmie Pawłowa w  pediatrii. Świad­
czy to, że teoria Pawłowa ma po­
ważne zastosowanie również w le­
czeniu dzieci.

Zdajemy *obie sprawę, że rozpa­
trzenie olbrzymiego dorobku medy­
cyny radzieckiej wymaga wysiłku i 
czasu. Pierwsze kroki już poczynio­
no I w oparciu o przodującą naukę 
świata, naukę radziecką należy w  
najbliższym czasie sipodziewać się 
w  Akademii Medycznej osiągnięć 
własnych zarówno w dziedzinie wie 
dzy teoretycznej jak i klinicznej.

Prof. Dr AJfred Trawinski
Dziekan Wydziału Weterynaryjnego UMCS w  LubllnU

I

Znaczenie
Po raz pierwszy zetknąłem się' z 

nauką radziecką w  roku 1940 jako 
delegat Instytutu Weterynaryjnego 
we Lw ow ie na posiedzeniu Akade­
mii Nauk Folniczych w  Moskwie. W  
Polsce przedwrześniowej literatura 
naukowa radziecka była dla nas nie­
dostępna, a uczeni opierali się nie­
mal wyłącznie na '  4* „V.I nau­
kowych uczonych zachodnio -  euro­
pejskich 1 amerykańskich. Również 
drugi pobyt w  Moskwie w r. 1941, 
gdy na zaproszenie Wszechzwiązko- 
wego Instytutu Naukowo-Doświad- 
czainego Przemysłu Mięsnego i M lecz 
nego wygłosiłem w M oskwie odczyt 
o wynikach poruczonego mi do roz­
pracowania zagadnienia, miałem spo 
sobność bezpośredniego zetknięcia 
się z uczonymi radzieckimi Obecnie, 
dzięki stałemu korzystaniu z nau - 
kowej literatury radzieckiej, jestem 
w stanie systematycznie śledzić je j 
niebywały rozwój w zakresie intere 
sujących mnie przede wszystkim 
nauk weterynaryjnych, posiadają­
cych wybitny wpływ  na polską nau­
kę weterynaryjną i je j praktyczne 
zastosowanie.

Weterynaria radziecka stała się 
przodującą dzięki pracom nauko­
wym  uczonych tej m iary co Skria­
bin, Wyszyle^siki, Muromcew, Jur­
kowski, Cie/ikowski, Michin i w ie lu 
innych znakomitych uczonych odda- 
jrcych całe swe życie na rozwiąza­
nie aktualnych zagadnień nauko­
wych, rozpracowanych we Wszech - 
związkowym Instytucie Eksperymen 
talnej Weterynarii pod kierownic­
twem prof. Leonowa, oraz w Zakła­
dach Akademii Nauk i około 30 
Uczelniach Weterynaryjnych. Nauki 
weterynaryjne m ogły osiągnąć w 
Związku Radzieckim tak niebywały

g l i n  Ti 
l i l i i  li 

w klinikach 
chirurgicznych i lecznicach wetery­
naryjnych w kraju.

Najnowsze przełomowe prace 
Boszjana wykazujące, że bakterii i 
wirusów wywołujących zakaźne cho­
roby, nie należy traktować oddziel­
nie, lecz tylko jako stadia rozwojo­
we tych samych drobnoustrojów za­
leżnie od warunków środowiska 
zmieniły zupełnie nasze dotychcza­
sowe pojęcia systematyki drobnou 
strojów 1 rzuciły nowe światło na 
wartość zapobiegawczych szczepio­
nek i surowic leczniczych, stosowa

natski radzieckiej
rozwój także dzięki szczególnym w a- wszechnle stosowane
runkom pracy w  socjalistycznym u- 
stroju państwowym. W sowchozach i 
kołchozach uczeni mają możność w y ­
konywania doświadczeń na zw ierzę­
tach w zawrotnej wprost ilości, do­
chodzącej kilkuset tysięcy, co jest 
nie do pomyślenia w państwach ka­
pitalistycznych w warunkach gospo 
darki indywidualnej. Nauka radziec 
ka wiąże się też nierozerwalnie z 
praktyką, z którą stanowi jedną ca­
łość. Przyczyniła się ona do likwida 
cji w ZSRR niebezpiecznych chorób 
zagrażających hodowli zwierząt, po 
czym przeszła głównie na drogę pro 
filaktyki, tj. zapobieganh chorobom 
przez stworzenie odpowiednich wa­
runków wychowu młodzieży, higie­
ny, środowiska i żywienia W ten spo 
sób zlikwidowano tam tak groźne 
choroby jak zakaźną anemię, choro­
by mózgowe koni, pryszczycę, gru­
źlicę i brucelozę bydła, jatowość kia 
czy i krów, pomór i różycę świń, 
choroby przychówka i schorzenia pa­
sożytnicze oraz uchroniono od zarazy 
zwierzostan w czasie d iugiej wojny 
światowej.

Weterynaria radziecka oparła się 
na nowej biologii, zapoczątkowanej 
przez Pawłowa, a rozwiniętej 
przez Miczurina, Łysenkę, Lepieszyń 
ską i Boszjana Z osiągnięć tych przo 
dujących uczonych korzysta też pol­
ska weterynaria już to przez bezpo­
średni kontakt uczonych radziec­
kich 1 polskich już to za pośrednic­
twem podręczników naukowych, z 
których wiele jest przetłumaczonych 
na ięzyk polski.

Epokowe odkrycia Lepieszyńskiej, 
odnoszące się do zagadnienia rege. 
neracji czyli gojenia ran, tak często 
zdarzających się u zwierząt, są po­

ny ch w chorobach zakaźnych. Osiąg 
nięcia te są jeszcze zbyt świeże, aby 
można przewidzieć właściwe ich zna­
czenie w walce z chorobami zakaźny 
ml ludzi i zwierząt Pracami Bosz- 
tana zajmują się też placówki nau­
kowe w Polsce.

Naukę radziecką, cechuje n iezwy­
kły dynamizm, dialektyczna metoda 

ścisłe powiązanie z praktyką; te 
rzy zasadnicze cechy pracy nauko­

wo-badawczej znajdują coraz więk­
sze zrozumienie 1 zastosowanie także 
u naszych uczonych w ścisłym po­
wiązaniu weterynarii z zootechniką.

Ferma hodowlana w Solnecznogorsku w ZSRR specjalizuj/’ się hodo­
wli drobiu. Na ferm ie tej wy^odowuno nowe rasy drobiu. Diięfci ścisłe} 
współpracy Wszechzunązkowego Instytutu Hodowli Drobiu z zootechni­
kami ferm y wyhodowano ostatnio nowe rasy indyków: „Moskiewska bia. 
la" i „Moskiewska brązowa" oraz kaczek „Sołnecznogorskaia“ Na zdję­
ciu: Lekarz weterynarii l- Szkurenko i brygadzistka hodowli Marusz. 
kina. ( jo  t. —  C A F )
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rękojmia pokoju, niezawisłości i szczęśliwego jutra naszej O jc zy zn y
Tgfemnlca stałej zwyżki plonów w PGR Kock

Asrotschnika radziecka zmusza ziemią
do sowitej odpłaty za włożone trudy

Deszcz siekł nieustannie o szyby 
pałacu w Kocku, gdy na biurku se­
kretarza Komitetu Zespołowego 
P Z P R  —  tow. Sikory, zabrzęczał te­
lefon. Sekretarz rzucił w słuchawkę 
kilka krótkich zdań, a potom zwró­
cił się do agronoma zespołowego:
—  Wykopki we wszystkich gospodar 
stwach naszego zespołu zakończone i 
zobowiązania załogi dla uczczenia 
X IX  Zjazdu W K P (b ) wykonane. 
Przed godziną załadowano do wago­
nów transport ziemniaków kw alifi­
kowanych, odmiany „D ar“  i  „P a r- 
nasia".

• «  •

Chwalić się w  Kocku jest napraw­
dę czyni. Takich zbiorów jak  w 
PGR-ach nie oglądał tam nikt do­
tychczas, nawet dawni obszarnicy, 
których kiedyś było w  tej okolicy 
niemało. Hrabia Żółtowski, baron 
Meisner, dziedzic Podoski sprzeda­
wali tylko lasy.

—  Licha ziemia, same piaski 1 tor 
fowiska — na czym tu gospodarzyć?
—  mawiało się dawnymi czasy.

Ludzie z zespołu Kock zabrali się 
Jednak do tej ziemi 5 i 6 klasy. Z 
roku na rok podnoszą zbicry nie ty l­
ko ziemniaków i buraków pastew­
nych ale również zbóż. W  gospodar­
stwie Przytoczno np. zbiera się te 
raz żyta o 6 kwintali więcsj niż 
przed 5 laty, jęczmienia o 8 a owsa
o 10 kwintali z ha.

—  No cóż, opłaciło się bawić z 
torfem? —  pytali wtedy studenci.

—  W  Przytocznie opłaciło się, a 
inni jeśli nie wierzą, niech sami spró 
kują —  odciął się Pawlak,

W e wrześniu tego roku przecierał 
z  innymi pracowicie torf przez sita.

—  Hej, uważać tam przy polewa­
niu! A  ty nie jeźdź grabiami jakby 
ci ścierpły ręce, mieszaj dokładnie, 
żeby grudki były drobniulkie —  ko­
menderował Pawlak.

Obsiali pole żyta o powierzchni 
21 ha ziarnem wymieszanym z na­
wozem granulowanym. Pilno im by­
ło wykorzystać doświadczenia stu­
dentów w u baw ie  masowej.

*  • *

—  Roboty jest przy takich nawo­
zach więcej, ale opłaca się —  zau­
ważył owego deszczowego dnia po­
mocnik buchaltera.

—  E j młody człowieku, widać za­
raz, że siedzicie tylko w  papierkach
—  sprostował agronom. Nawozy gra­
nulowane sieje się razem z ziarnem, 
oszczędzacie więc na siewie nawo­
zów sztucznych. Praca taka sama, 
tylko że zamiast siać w tumanach 
pyłu na polu, granulujecie superfos 
fat z torfem  na klepisku. Granula­
cja nawozów to pomyshagrotechników 
radzieckich, a każdy musi przyznać, że 
oni nie szukają sposobów dla przy­
sporzenia roboty, ale lepszych rezul­
tatów. Ot weźcie radzieckie maszy­
ny rolnicze. Mamy dwie radziec-

Na zajęciu łntwa w kołchozie Im. Stalina w A rerbejd iańskiej SRR. 
Przewodniczący kołchozu N. Tachmazow udziela wskazówek kierowcy 
kombajnu. Fot _  C A p

Osiągnięcia piękne, Jednak nie o- | kie sadzarkl do ziemniaków.

I ;
1/

etateczne —  twierdzi Stanisław 
Pawlak, robotnik rolny z Przytocz­
na, który w jesieni zeszłego roku 
własnymi rękami przygotowywał 
nawozy granulowane do doświad­
czeń na zbożach ozimych i jarych.

O takich nawozach słyszeli Jeszcze 
podczas wykładów zimowych w ze­
spole, ale wielu nie przykładało więk 
szej do tego wagi.

—  W  grudce czy w  proszku, jaka 
nil tam różnica, grunt żeby śuper- 
fosfat znalazł się w ziemi, to 1 ro­
dzić będzie — filozofowali,

Kiedy jednak do zespołu PGR 
Kock zjechali studenci z W yd z ia łu  
Rolnego UMCS i uparli się, że za 
•tosują nawozy granulowane, P a w  
lak *am zgłosił się do tej roboty. 
Suszył z Innymi torf, przecierał go 
przez sita, rozprowadzał grabiami, 
polewał gnojówką i mieszał z super- 
fosfatem. Kiedy, cała masa skrupiła 
się w drobniutkie granulki, przesu- 
ezał ją 1 wysiewał siewnikiem zmie 
szaną z ziarnem Kwalifikowanym 
Studenci pozakładali pólka o po­
wierzchni 100 m kw. i stosowali róż 
ne kombinacje nawozów w  postaci 
granulek.

Po żniwach zebrali starannie plony 
i dopiero wtedy okazało się, ile jest 
Warta taka grudka torfu zmleszane- 
go z nawozem. Na lnnyc^ Polach 
zbiory żyta przyniosły po 20 kw. z 
ha. a na pólkach doświadczalnych 
było Ich po 23.5, 24, 2-5.95 i 31.80 q z 
ha. Przekonał się Stanisław Pawiak, 
że nawet na tej ziemi 5 i 6 k Y.m^z 

będzie podnieść wydajność do 
BO kwintali z ha.

Po raz pierwszy sadziliśmy nimi 
ziemniaki na wiosnę 1 okazało się 
że lepiej pracują od ludzi. Po tych 
doświadczeniach z nawozami granu­
lowanymi przekonaliśmy się w na­
szym zespole, że jesteśmy dopiero 
w połowie drogi przy podnoszeniu 
wydajności z hektara. Mała grudka 
z torfu i superfosfatu otworzyła 
przed nami nowe perspektywy —  10 
kwintali zboża więcej z hektara niż
dotychczas rozgadał się Osuchow­
ski, którego meldunek o •'.akońtee- 
n u wykopków wprowadził w dobry 

m‘™o jesiennej szarugi, — 
Gdyby nie chlapa na dworze poka­
załabym wam jeszcze nasze plantacje 
koksa-gizu Powiadam wam, niby 
to niepokażne ziele, a po roku trzy 
ma się korzeniami zierni jak żelaz­
nymi kleszczami. Pokazuj? go chło­
pom i powiadam: gumę na *  ,t 
was hodujemy, a  ..paehmotkę", z 
łacińska „perilę" widziel.śe^
Mamy taką plantację, paeUnte tro­
chę jak nasza mięta tylko mocniej, 
więcej ^lodko, a nasiona ma sak 
gruby ma'< tylko, że bardzo tłuste 
Jeśli je wsypiesz do worka, z„',az 
olejem nasiąknie materia. Kapu8ta 
abisyńska też się udała u pas, w yt0 
sła wyżej nii konopie. To rywalko 
naszego rzepaku, odporniejsza i n 
sr.kodniki, o nasionach ^b^gatych w 
olej.

Byłby agronom Osuchowski wyli 
czał" dłużej os iągn ięc ia  zespołu ma­
szerując od okna do kominka, gdyby 
przez nieuwagę nie potrącił stoją­
cej w kącie wiązki lnu. Pęk złoci­
stej słomy z roztrzepaną wiechą 
kulek na, wierzchołku zwalił mu się

pod nogi. N ie stracił Osuchowski Jed 
nak rezonu. Podniósł długi na pól 
tora metra, wiecheć złocistej słomy 
wymachując nim triumfalnie zapy­
tał: A  widział kiedy dawny dziedz;c 
z tego pałacu hrabia Żółtowski taki 
len na swoim polu? A  tę oto wiąz 
kę wyhodował prosty chłop, bryga­
dzista Aleksander Szczęśniak w  na­
szym gospodarstwie Burzec.

Nowe radzieckie metody uprawy 
zdobywają sobie u nas prawo obywa­
telstwa, ponieważ agrotechnlka ra­
dziecka ma to do siebie, żu zmusza 
ziemię do swoistej odj>!aty człowie­
kowi za jego trud. (r z )

Siew oziminy w kołchozie „17 w r z e ś n i a ( O b w ó d  brzeski. B iało, 
ruska SRR ). Fot — C A F

Wgp inż. S tan is ław  D w o r a k
Kierownik Oddziału Produkcji Roślinnej W RN

Rolnictwo polskie korzysta z  doświadczeń
rolnictwa ZSRR

Rocznica Rewolucji Październiko­
wej jest uroczystym dniom dla każ­
dego Polaka. Obchodzimy tę roczni­
cę świadomi, że Rewolucja Paździer­
nikowa przyniosła naszemu krajow i 
niepodległość — obalając akty rozbio 
rów Polski. Naród polski nie zapom­
ni nigdy i w pełni docenia pomoc 
swego niezłomnego sojusznika — 
Związku Radzieckiego, który po w y ­
zwoleniu nas z niewoli hitlerowskiej 
w  najcięższym, początkowym o k re ­
sie, pośpieszył z bezinteresowną po­
mocą, dostarczając zboża konsum- 
cyjnego i siewnego oraz wszelkiego 
rodzaju maszyn.

Związek Radziecki serdecznie i p'i 
przyjacielsku stawia do dyspozycji 
polskiego rolnictwa całą zdobytą 
przez swych wielkich uczonych wie­
dzę rolniczą i swe doświadczenia 
nabyte w ponad 30-letnim okresi" 
istnienia ZSRR. W  ostatnich latach 
w iele wycieczek chłopów . polskich 
zwiedziło kołchozy i sowcliozy Zw ią­
zku Radzieckiego.

Tysiące chłopów polskich pracow­
ników PGR i POM  zapoznało się na 
miejscu z gospodarowaniem na roli 
w kołchozach i sowchozaeh, dzisiaj 
już z powodzeniem stosuje u siebie 
w iele wzorów zaczęrpnięiych z so­
cjalistycznej gospodarki. Przodują 
PG R-y, które posługują się metoda­
mi radzieckimi'/rnają one już pięk­
ne osiągnięcia w zakresie zwiększe­
nia plonów lub hodowli. Np. w ze­
spole Kock, dzięki stosowaniu su­
perfosfatu granulowanego według 
metod radzieckich, zwiększono plony 
żyta o 2 q z ha. W  zespr le Czesła- 
wice zastosowanie siewu krzyżowego 
pszenicy zwiększyło je j plony o 3 q 
z ha. W  tym' też zespól? prowadzi 
się zimny wychów cieląt, co pozwala 
na wychowanie zdrowego, odpornego 
na choroby, o poważnie zwiększo­
nej wydajności bydła.

Nasze spółdzielnie produkcyjne 
coraz szerzej i powszechniej zapro­
wadzają u siebie radzieckie metody 
siewu krzyżowego zboża, gniazdko­
wego sadzenia ziemniakó v lub gra­
nulowania superfosfatu. W tegorocz­

nej kampanii siewnej ponad 50 proc.
spółdzielni produkcyjnych na terenie 
naszego województwa zastosowało 
siew krzyżowy zasiewając około 10 
proc. obszarów zbożem ozimym. 
Na przykład spółdzielnia produkcyj­
na Serock w  roku ubiegłym stosu­
jąc siew krzyżowy otrzymała 28"q z 
jęczmienia z ha, spółdzielnia produk­
cyjna Wólka Sem icka tą samą me­
todą otrzymała 32 q pszenicy z ha 
1 26 q żyta. Te przykłady są naj­
lepszym i żywym  dowodem przodow­
nictwa radzieckich metod uprawy 
roli. p iątego w planach spółdziel­
czych na najbliższe lata szeroko 
uwzględniono stosowanie trawopol- 
nego systemu Wiliamsa, prowadze­
nie którego szczególnie gospodar­
stwu o niedoborze paszy pozwoli po­
ważnie zwiększyć pogłowie zwierząt 
i poprawić strukturę gleby.

Za przykładem radzieckich NTS-ów  
idą nasze przodujące POM -y, które 
wzorując się na pracy swych towa­
rzyszy radzieckich, stosują szerokie 
agregatowanie sprzętu, co przynosi 
w ielką oszczędność paliwa przyśpie­
sza pracę i zwiększa zarobki trakto­
rzystów. Agregatowanie np. dwóch 
snopowiązałek przez POM  Siennica 
Różana lub inne przyśpieszyło tą dro 
gą pracę o 100 proc.

Sprowadzenie nowych sadzarek 
radzieckich do PO M -ów  przystoso­
wanych do sadzenia gniazdkowego 
pozwoli rozszerzyć metodę sadzenia 
gniazdkowego oraz usprawni uprawę 
międzyrzędów.

Coraz szerzej z osiągnięć nauki ra­
dzieckiej korzystają nasi przodują­
cy chłopi lubelscy, którzy mając 
przykład z sąsiednich PG R -ów  i 
spółdzielni produkcyjnych w prow a­
dzają nowe metody pracy na roli 
Do takich należą ob. o b : Tomas? 
Rlasizczuk, osada Sawin, Jan Grze­
siak — gmina Olchowiec, pow 
Chełm, Franciszek Chomiuk, groma­
da Ogrodniki. pow. Biała Podlaska 
i wielu innych, którzy prowadzą 
doświadczenia z siewem krzyżowym 
lub gniazdkowym sadzeniem ziem ­
niaków. Ob. Władysław Ciechoń,

Na polach kołchozów  I sowchozów radzieckich pracują między 
*nnl/*ni kombajny buraczane i mechaniczne ładowarki, dzięki którym  
kampnnjQ buraczana postępuje szybko naprzód.

Na zdjęciu: Załadunek buraków w kołchozie „Droga do kom unizm u" 
( Ukraińska SRR). F o t —  C A F

gromada Jarczów, pow. Chełm, ob. 
Poświata, gromada Wandopol, pow. 
Tomaszów stosowali pomocnicze za­
pylanie gryki i żyta, które ma po­
ważny w pływ  na zwyżkę plonów.

Poważne wyniki mają także kół­
ka miczurinowskie zorganizowane 
na terenie naszego województwa, 
które wzorując się na osiągnięciach 
przodującej agrotechniki radziec­
kiej, przeprowadzają doświadczenia 
z nawożeniem i aklimatyzacją roślin 
jak soja, kukurydza, kapusta abi­
syńska, kogsaghys, sorgo l Inne 
osiągając coraz lepsze wyniki. Do 
przodujących należy zaltcŁyć kolo 
miczurinowskie w gromadzie Szó­
stce. pow Radzyń, które .pod prze­
wodnictwem ob. Jana B^bruka do­
brze prowadzi swoje doświadczenia 
w zakresie hodowli.

Wielu naukowców pracujących w 
dziedzinie agrobiologii, mechanizacji 
rolnictwa i weterynarii zapoznało 
się w Związku Radzieckim z przo­
dującą nauką, a po powrocie do 
kraju zerwało ze smutnymi tradyc­
jami burżuazyjnej, oderwanej od 
praktyki nauki i opierając się na 
założeniach twórczej nauki radziec­
kiej pracuje dziś nad nowym i za­
gadnieniami, które pomagają w 
szybkim tempie rozszerzyć i podnieść 
produkcję rolniczą.

Na terenie naszego województwa 
służba agronomiczna również za 
przykład wzięła sobie agronomów, 
zootechników, mechanlzatorów ra­
dzieckich i ich ofiarną pracę.

Na V II Plenum KC PZPR  tow. 
Bolesław Bierut powiedział: „Z jed ­
noczyć wszystkie siły narodu, aby z 
kraju nawpół rolniczegó, w którym 
ziemia dawała i jeszcze daje, nie­
stety, bardzo niskie urodzaje, (nie 
dlatego, że zła, ale dlatego że jest 
uprawiana w  sposób przestarzały), 
uczynić kraj wysokiej techniki za­
równo w  przemyśle, Jak i w  rol­
nictw ie” .

Słowa te określają wyraźnie cel, 
jaki przed PGR-am i, spółdzielniami 
produkcyjnymi i gospodarstwami in­
dywidualnymi stawia Polska Ludo­
wa. Cel ten zostanie osiągnięty, bo- 
wierń z każdym rokiem w cors* 
większym zakresie korzystać będzie 
my w swej codziennej pracy z nau­
ki, doświadczeń I praktyki radziec­
kiej, bowiem jeszcze lepiej niż do­
tychczas poznamy zdobycze radziec 
kie.i agrotechniki 1 agrobiologii oraz 
zasady mechanizacji produkcji rol­
nej. W ielka nauka Miczurina i Ł y ­
senki staje się nam całkiem bliska, 
a doświadczenia tętniących życiem
i bujnie rozkwitających radzieckich 
kołchozów i sowchozów znajdują peł­
ne zastosowanie w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych 1 w  spół­
dzielniach produkcyjnych.

Przy wykonywaniu swych poważ­
nych i trudnych zadań robotnicy 
rolni, spółdzielcy i indywidualnie 
gospodarujący chłopi Lubelszczyzny 
biorą przykład i będą go brać w 
jeszcze szerszym zakresie ze swych 
towarzyszy radzieckich, ich umi­
łowania warsztatu pracy.

Za przykładem wsi radzieckiej 
będziemy nadal podnosić poziom 
kulturalny i  materialny wsi pol­
skiej.
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Miech żyje wielki Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich -  
twierdza przyjaźni niezwyciężona ostoja pokoju na całym świecie!

Chłopi L u b e l s z c z y z n y  
opowiadają o życiu w Związku Radzieckim

Tegoroczne lato było bogate w  wy 
darzenia. Przyniosło naszemu naro­
dowi nową Konstytucję, odbyła się 
dyskusja nad Ordynacją Wyborczą, 
młodzież przeżywała piękne dni Zlo­
tu Młodych Budowniczych Polski 
Ludowej, a wieś jeździła masowo na 
wycieczki uia zwiedzenia Ziem Od 
zyskanych i brała udział w  spotka­
niach z chłopami —  uczestnikami 
wycieczek do Związku Radzieckiego. 
Wycieczki te były konfrontacją wsi 
lubelskiej z życiem chłopa radziec­
kiego, a spotkania m iały tym  więk­
szą wartość, że relacje składali na 
nich sami chłopi, oceniając życic w 
Kraju  Rs.d z własnego punktu w idze­
nia. Ich trzeźwa ocena i sąd zadały 
kłam wrogiej propagandzie skierowa 
Hej przeciwko spółdzielczości produk 
cyjnej. Najlepszym  tego dowodem był 
dalszy wzrost liczby spółdzielni pro­
dukcyjnych, notowany bezpośrednio 
po wycieczkach chłopów.

W ró g  starał się przedstawić Zwią­
zek Radziecki jako kraj zniszczony 
wojną, ale Jan Łubkowski z Łukówka, 
pow. chełmski, taki roztoczył w  cza­
sie rozmów z chłopami ohraz:

„P o  przejeźdzle granicy nie widzia 
łem z okien wagonu małych zago­
nów jak u nas. B vły  tam olbrzymie 
lany pięknych zbóż. Na pastwiskach

pasły się stada krów  i owiec liczące 
po kilka tysięcy sztuk. M ijaliśm y 
setki miast 1 wsi odbudowanych już 
ze zniszczeń wojennych. W ioski ma­
ją tam wygląd miasteczek".

Biedy o której mówili kułacy, Jan- 
Łubkowski nie dopatrzył się w  koł­
chozach radzieckich. W yliczy ł nato­
miast dokładnie, ile posiada kołchoz 
Im. Lenina w Sibidińsku, liczący 800 
członków.

—  M ają 8 tys. ha ziemi, z górą ty ­
siąc krów, 860 owiec, 580 świń, 8 ty­
sięcy drobiu, 245 pni pszczół, 300 ha 
sadu, stawy rybne, własny młyn, tar 
tak, stolarskie warsztaty mechanicz 
ne i przetwórnie owoców.

Jak wygląda praca w  kołchozach, 
którą lubili straszyć biedniaka ku­
łacy, też opowiadał Łubkowski:

„W  Tryszczance uprawa buraków 
jest całkowicie zmechanizowana, tak 
że sadzenie,pielenie 1 rwanie buraków 
odbywa się przy użyciu maszyn. Kro 
wy doją aparatami elektrycznymi, to 
też wykonują po 4 normy dziennie. 
Na każdego członka kołchozu przy­
pada normalnie 80 dni roboczych w  
ciągu roku, a oni wyrabiają 1 
po 700.

Jan Łubkowski interesował się w  
Związku Radzieckim nie tylko wa­
runkami bytowymi chłopa, ale cie­

kaw iły go jego poglądy i postawa.
—  Rozmawiałem z kołchoźnikami 

i  wszyscy zapewniali, że w  razie po­
trzeby są gotowi oddać życie za swo 
ją  Ojczyznę. Naród radziecki wie 
komu to wszystko zawdzięcza, dla­
tego Partia  i Rząd są tam  w w iel­
kim poszanowaniu.

Antoni Osmala ze Świerszczowa, rów 
nież pow. chełmskiego jecha! na w y­
cieczkę niezupełnie wolny od w pły­
wów  reakcyjnej propagandy. P rzy ­
znaje szczerze, że zaglądał nie tylko 
do obór i magazynów, ale do miesz­
kań i komór. W idział zapasy mąki, 
zboża, mięsa. U  każdego kołchoźni­
ka znajdował po kilka sztuk trzody 
hodowanej dla siebie.

Kobiety: Maria Jarocka z Tarnogó- 
ry, pow, krasnostawski i Janina Ma­
zur z Bronisławowa, pow. łukowski, 
interesowały się więcej żłobkami, 
świetlicami i domami kultury. N ie 
widziały kołchozu bez żłobka, świe­
tlicy, albo domu kultury.

M ów iły też o dowodach miłości, 
składanych przez prostych ludzi z 
całego świata wodzowi obozu poko­
ju —  Józefowi Stalinowi. W idziały 
w  muzeum podarków nadsyłanych 
w  dniu Jego urodzin, wiązankę kwia 
tów  zerwaną przez matkę z grobu 
syna, zamordowanego przez faszy­
stów. Najbardziej wzruszający do­
wód nadziei prostego człowieka, w ią 
żący się ze słowem Stalin, (r z )

W  Związku Radzieckim człow iek  pracy ma do swej dyspozycji 
najbardziej nowoczesne środki kom unikacji. Państwo radzieckie udo-  
Stępnia każdemu obywatelowi korzystanie z najszybszych pociągów  
parowych  i elektrycznych, z najnowszych typów autobusów, najnowo­
cześniejszych samolotpw pasażerskich i statków. Najpiękniejsze m etro  
świata znajduje się ■w stolicy ZS R R  — Mos/ctoie.

Na zdjęciu: Fragm ent jednej z lin ii m etra moskiewskiego.
F o t —  CAF,

Rewolucja Pnidiiornfltowm
historycznym zwycięstwem fasy nbiMaij

Dzięki w ielkiemu i historycznemu 
zwycięstwu rosyjskiej klasy robot­
niczej w  1917 roku nad kapitaliz­
mem i sojuszowi z ZSRR, państwem 
robotników i chłopów —  państwem 
opartym na sprawiedliwości spo­
łecznej, mogła nasza Ojczyzna —

Bohaterski Stalingrad, zniszczony w sposób bestialski przez h itle ­
rowskich najeźdźców został, już odbudowany. Na m iejscu zgliszcz i ru in  
powstały nowe, piękne gmachy i przestronne ulice.

Na zdjęciu: Zakład położniczy w re jon ie  Stalińskim. , Fot — C A F

Olbrzymie znaczenie
Wielkiej Rewolucji

S5 rocznica W ielk ie j Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej po­
siada dl<i mnie, dla m ojej rodziny 
olbrzymie zruszenie. W %yciu moim 
dokonał &i<; w ielk i przełom. 35 lat 
temu zoo fjl.i kształtować się we 
mnie świadorr ość krzywdy społecz­
nej, cheć walki o lepszą przyszłość. 
W  czas>ie lednego z ataków biało­
gwardzistów na demonstrantów w 
Tule, nv»tka moja postradała rękę. 
Eyia wówczas przewodniczącą M ie j­
skiego Kom itetu Pomocy kołnierzom 
Aimńi Czerwonej. Niejednokrotnie 
później wieczoram i opowiadała nam 

owych —  pamiętnych dniach.
Po przyjeździe do Polaki wciągnię 

ci zostaliśmy na tzw. „czarną listę . 
Pociagpło to za sobą zamknięcie 
d ’’ogi do życia. Rodzice podejrzani

o komunizm w  jednym miejscu dłu­
go pracować nie mogli. W  końcu 
nawet oddano nas do Zakładu tzw. 
opieki społecznej w  Lublinie przy 
ul. Dominikańskiej 1, gdzie przeby­
waliśmy przez okres 3 lat. W  szkole 
uważano mnie za bardzo zdolnego, 
jednak o dalszym kształceniu się 
mowy być nie mogło. Matka w okre 
sie m iędzywojennym kilkakrotnie 
osadzana była w więzieniu (zwłasz­
cza w okresie świąt państwowych).

Dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego odzyskaliśmy wolność, uzy­
skaliśmy możność budowania lepszej 
przyszłości. Jestem szczęśliwy i dum 
ny, że mogę uczestniczyć w  tym wiel 
kim budownictwie.

Zdzisław Zielińsld 
pracownik P IH

Cenna fest dla nas
przyjaźń z narodami ZSRR

Miesiąc Przyjaźn i Polsko-Radziec­
kiej obchodzimy w  tym  roku bardzo
uroczyście. Jak droga i cenna jest 
dla nas przyjaźń z narodami ra­
dzieckimi przekonaliśmy się już 
wielokrotnie, W  chwili, kiedy na­
ród polski zdradzony przez bur- 
żuazję skazany na długie lata 
niewoli pod jarzmem zaboiców  z ry ­
wał się, aby zrzucić z siebie to jarz­
mo, klasa robotnicza Rosji pomogła 
klasie robotniczej Polski. W  okresie 
I wojny św iatowej jedyiiie  młode 
państwo radzieckie walczące z in­
terwentam i obcymi i z kontrrewo­
lucją opowiedziało się za prawdziwą 
niepodległością Polski, W  roku 1944, 
kiedy Arm ia Czerwon-a wyzwoliła 
nasz kraj spod okupacji hitlerow­
skiej lud pracujący Polski mógł 
objąć wreszcie władzę i stanąć do 
przebudowy naszej gospodarki. 
Dzięki temu wyzwoleniu, dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego przy 
objęciu władzy przez klasę robot­
niczą mogę dziś kontynuować swoje 
studia, co było nie do pomyślenia 
w  okresie rządów sanacyjnych. Bo 
czyż któryś syn biednego chłopa 
mógł myśleć o szkole? Byliśm y my, 
młodzież chłopska skazani na tu­
łaczkę po służbach u kułaków, na 
nędzne wyżywienie. Dziś jest to juz 
wszystko poza nami. Możemy w y­
bierać zawód, który nam odpowia­
da. Polska Ludowa, nasza Partia za­
pewnia nam pełne możliwości ku 
temu. Ja wybrałem  zawód chemika 
i jestem dozgonnie wdzięczny na­
szej władzy ludowej oraz ludziom 
radzieckim, którzy nam przynieśli 
wolność, którzy nam bezinteresow­

nie pomagają, czego m. in. dowo­
dem jest budowa wspaniałego Pała­
cu Kultury.

J an u sz  B o ch n ia k
Student I roku Wydziału Chemii 

na UMCS.

Polska Ludowa odrodzić się z zaco­
fania, budować w  oparciu o Front 
Narodowy —  lepsze jutro, świetlaną 
przyszłość dla przyszłych pokoleń.

Dzięki przykładowi, pomocy i  
przyjaźni przodujących narodów ra­
dzieckich szeroko rozw ijam y nasza 
szkolnictwo w e wszystkich dziedzi­
nach wiedzy, rosną nowe uczelnio, 
nowe szkoły, przedszkola, świetlice. 
Zapewniamy opiekę dziecku bo chce 
my wychoWać takich budowniczych 
socjalizmu, jakim i szczyci się Zw ią­
zek Radziecki.

35 rocznica W ielk iej Rew olucji 
Październikowej to w ielk ie św ięto 
również i dla narodu polskiego.

J. Nleścioruk 
kier. Wydz. Oświaty Prez. M R N

W  Azerbejdżanie w okresie panowania władzy radzieckiej nastą­
piły w ielkie przem iany gospodarcze i kulturalne.

Wspaniale rozw ija  fi?  stolica Azerbejdżanu Baku. W  miejsce po­
zostałych po rządach kapitalizmu starych ruder wyrosło w cięgrt* 
ostatnich lat w iele pięknych dzielnic z okazałymi domami, wyposażo­
nym i w n a jnow ocześn ie jsze urządzenia, powstają nowe place i  bul­
wary, ogrody  i zieleńce.

Na zdjęciu: P lac N iżami w mieście Baku. F o t —  C A F

Jak tuiele zawdzięczamy
Związkowi Radzieckiemu

Pracuję 3a^o elektromonter w  
FSC. Praca moja jest ciekawa i da­
je  mi duże zadowolenie. N iejedno­
krotnie jadąc rano do pracy zasta­

nawiam się, czy mógłbym kledyl 
przed wojną zdobyć zawód elektro­
montera. Dochodzę do przekonania, 
że nie.

Przed wojną mieszkałem z rodzi­
cami w  Sandomierskim, nad Wisłą. 
Ojciec robotnik pracował bardzo 
rzadko. W iększą część czasu spędzał 
w  domu jako bezrobotny. Jasne, że 
w domu była bieda. O jciec chodził 
%  i klął na rządy sanacyjne.

Często m ówił do matki: „Nic, 
przyjdzie czas, że zapomnimy o bie­
dzie, o ciągłych kłopotach, i o tym, 
że nie ma chleba, butów dla chło­
paków, że siedzą w  domu zamiast 
w szkole. Zobacz, w  Związku Ra­
dzieckim ludzie żyją inaczej. Władza 
radziecka skończyła raz na zawsze 
z bezrobociem i biedą. Rewolucja 
położyła kres bezprawiu i nędzy. 
Czy wcześniej, czy później skończy 
się także i nasza bieda. Zobaczysz**.

Słów tych nigdy nie zapomnę. 
O jciec m iał rację.

Pracuję. Powodzi mi się dobrze. 
A  zawdzięczam to właśnie rewolucji 
1 Związkowi Radzieckiemu.

Stanisław Pawlęga 
elektromonter z FSC
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Kobiety radzieckie
awangarda budowniczych komunizmu

—  Takich kobiet nie było 1 nie 
mogło być w  dawnych czasach —
m ówi Stalin o kobietach wychowa­
nych przez ustrój radziecki. Histo­
ria ubiegłych w ieków zap.sała naz­
wiska znikomej liczby kobiet, które 
zdobyły sławę i nieśmiertelność. 
Żaden bowiem z minionych ustro­
jów  nie zapewniał kobit" ie równe­
go z mężczyzną startu do wiedzy 
zawodów i stanowisk, rezerwując 
je j rolę „kapłanki domowego og­
niska".

Rewolucja Październikowa, która 
wstrząsną.a starym światem, wypro­
wadziła kobietę z zacisza domowe­
go na szeroką drogę, wiodącą do 
pełnego udziału w życiu społecznym 
kulturalnym, politycznym i gospo­
darczym. Rewolucja Październikowa 
otwarła przed nią wrota hal fabry­
cznych. uniwersytetów, laborato­
riów. Zagwarantowała kobietom te 
prawa Stalinowska Konstytucja, w 
redagowaniu której brały żywy u-

Jedna z tych tkaczek-nowatorek —
Natalia Dubiaga przyjechała na Kon­
gres Związku Zawodowego Wtókma 
rzy Polskich, aby zaznajomić pol­
skich towarzyszy z metodami pracy 
przodujących tkaczek radzieckich. 
Gdy.zwiedzała łódzką fabrykę, robot­
nicy nie chcieli wierzyć, ze ta mło­
da kobieta o inteligentnej twarzy i 
ujmującym uśmiechu, ubpma w jed­
wabną suknię, jest prostą tkaczką 
Gdy ktoś wyraził to powątpiewanie 
głośno,' Natalia Dubiaga podwinęła 
rękawy swej eleganckiej sukni, na­
biła czółenko, przeprowadziła jeg> 
zmianę, napuszczenie nici i przy­
kręcenie, Wszystko to wykonane 
zostało w tempie, które zdumiało i 
wprawiło w zachwyt robotników.

Do tej samej w ielkiej rodziny no- 
watorek należy robotnica Moskiew­
skiej Fabryki Obuwia „Pariżskaja 
Komuna" Lidia Korabielnikowa i 
majster Leningradzkiej Fabryki Oba 
wia „Skorochodu“ Olga Masztukowa 

ł ^

i *

Przy budowle kanału Turkm eńskiego pracuje wiele kobiet. —  Na zdję­
ciu: dokonywanie pom iarów  na terenie budowy

dział: Członek Kom isji Redakcyjnej 
na NatUwyczajnym  V I I I  Zjeżdzie 
Rad .Katia Gonczarowa, inżynier- 
górnik słynnej z rekordów produk­
cyjnych kopalni „Dzierżynka'* w 
Zagłębiu Donieckim zgłosiła w  obec­
ności Stalina trafną popiawkę do 
pierwotnego tekstu artykułu 132, 
projektu Konstytucji, mówiącego o 
oowinności wojskowej.

__ My, ludzie radzieccy — mówiła
Sonczarowa — którym przysługują 
wspaniale prawa do pracy, nauki i 
wypoczynku, nie mamy powinności 
lecz przyjęliśmy na siebie święty 
tbowłązck wobec ojczyzny, I tak 
lależy to wyrazić.

Propozycja delegatki Gbnczarowej 
została przyjęta.'

Dziś kobieta radziecka korzysta w 
peini z praw zagwarantowanych jej 
przez Konstytucję. Kobiety radziec­
kie są licznie reprezentowane w 
radach terenowych. Funkcje deputo­
wanych w Radzie Najwyzszej ZSRR 
pełni 280 kobiet. Ponad pól miliona 
kobiet wybrano w roku 1S50 do rad 
terenowych. W roku 1951 wybrano 
2.209 kobiet do Rad Najwyższych 
republik związkowych i autonomicz- 

’ nych. M iliony kobiet radzieckich 
pracuje wydajnie na budowach, w 
górnictwie, w fabrykach i transpor­
cie, opanowując coraz lepiej nowo­
czesny sprzęt, techniczny i przodują­
ce metody pracy Wśród kilkuset ty­
sięcy pomysłów i usprawnień racjo­
nalizatorskich zgłaszanych corocznie 
w  ZSRR jest w iele pomysłów zgła­
szanych przez kobiety. Historia ru­
chu racjonalizatorskiego zapisała na 
swych kartach w iele nazwisk kobie­
cych Znana jest w ZSRR tkaczka 
fabryki Iwanowskiej I. Sotodowa. 
Wynalazła ona nowy sposób nawle­
kania czółenka, które od czasu za­
stosowania krosien mechanicznych 
przez 150 lat nawlekano metodą cha­
łupniczą,, tracąc niepotrzebnie wiele 
cennego czasu. Doceniając ważność 
odkrycia Solodowej, przyznano jej 
Nagrodę Stalinowską.

Szeroko zasłynęła w republikach 
radzieckich Zinaida Pietrowna M ień- 
szykowa zaszczycona mianem naj­
lepszej tkaczki ZSRR Ona to pierw ­
sza, wraz z pracującą z nią na zmia­
nę Aleksandrą Sztyrową, Przeszła do 
obsługi 16 krosien, pociągając swoim 
przykładem inne robotnice kombi­
natu Trechgornaja Manufaktura, w  
fabryce dzięki M ieńszykowej i je j 
towarzyszkom: Dubiagmej, G rafo­
wej, Szarapowej — dokonał się 
Przewrót techniczny: wprowadzono 
Pracę na trzy zmiany i zaczęto w y­
rabiać codziennie dodatkowe tysiące 
G etrów  tkania- „  ---------

które zainicjowały w fabrykach i 
warsztatach radzieckich współzawod­
nictwo o oszciędność surowców, 
energii elektrycznej itd.

Praca badawczo - naukowa stała 
się udziałem wielu tysięcy kobiet 
radzieckich we wszystkich republi­
kach ZSRR. Kobiety stanowią prze­
szło połowę liczby radzieckich spe­
cjalistów z wyższym  wykształceniem. 
W  ZSRR jest 380 tys. kobiet — In­
żynierów i techników, 191 tysięcy 
kobiet-lokarzy, 42 tysiące kobiet- 
agronomów.

Dzięki kobiecie agronomowi Marii 
Siemionowej Pabieliewej problem 
rozwoju hodowli jedwabników w cen 
tralnych i północnych rejonach 
ZSRR został całkowicie rozwiązany. 
Od niej pochodzi śmiały pomysł w y­
hodowania jedwabników na liściach 
brzozy.

Rewolucja Październikowa zmiotła 
stare przesądy również w republi­
kach środkowej Azji. Głośne jest w 
ZSRR nazwisko wybitnego geologa. 
Saradżan Jusupowej z Tadżykistanu 
która z niezmordowana energią i nic 
gasnącym zapałem prowadziła bada 
nia w górach swej ojczyzny Poszu­
kiwania zostały uwieńczone pomyśl­
nym rezultatem, Jusupowa odkryła

bogate złoża cennych glin ogntotrwa
łych, które stały się podstawą roz­
woju przemysłu ceramicznego w jej 
ojczyźnie. Saradżan opracowała ok. 
30 dzieł naukowych z dziedzmy geo­
logii Tadżykistanu i w roku 1948 
uzyskała stopień doktora nauk geo­
logiczno - mtnerologicznych. Jest ona 
pierwszą kobietą w Tadżykistanie, 
wychowanką władzy radzieckiej, któ 
ra zdobyła tytuł naukowy. Za je j 
przykładem poszło tysiące kobiet 
zrywając więzy dawnych przesądów, 
które czyniły je  niewolnikami. W y­
zwolone ze stanu poniżenia przez Re­
wolucję Październikową, kobiety 
środkowej A z ji stają się współtwór­
cami wielkich przemian, dokonują­
cych się w ich krajach ojczystych.

Od zwycięskiej Rewolucji Paździer 
nikowej wielomilionowa armia ko 
biet radzieckich staje do walki o 
szczęście t dobrobyt swej ojczyzny 
— o pokój świata. U ich boku kro­
czą kobiety z krajów demokracji lu­
dowej, którym Rewolucja Paździer­
nikowa stworzyła również wspania 
ie perspektywy wszechstronnego u- 
Izialu w życiu państwowym, gospo­
darczym I kulturalnym. Dzielnie do­
trzymują im kroku k ob > ’ y polskie 
zrzeszone w Lidze Kobiet,’ bojowej 
organizacji, która wychowała tysią 
ce działaczek społecznych, przodow­
nic pracy, gorących pntriotek, bidu 
•ących w halach fabrycznych, warsz 
tatach, laboratcrlach, spółdz'eln!ach 
produkcyjnych —  lepszo jutro swej 
Ojczyzny. (G S )

Starszy brat ZMP
Działo się to w  latach W ielkiej 

Rewolucji Socjalistycznej. Wtedy 
właśnie, w ogniu walk z kontrrewo­
lucją, z siłami obcej interwencji, 
powstał Leninowski Związek M ło­
dzieży —  Komsomoł.

W odzowie W ielk iej Rewolucji — 
Lenin i Stalin w iele uwagi poświę­
cali młodzieży,

Na I I I  Ogólnorosyjskim Zjeżdzie 
Komsomołu (2 października 1920 r.) 
Lenin mówił: •

„Pokolenie, którego przedstawi- 
ciele liczą obecnie około 50 lat ży­
cia nie m ogli się spodziewać, że 
zobaczą społeczeństwo kom uni­
styczne. A le  to pokolenie, które 
obecnie liczy 15‘ lat, zobaczy spo­
łeczeństwo komunistyczne i samo 
będzie je budowało. Pow inno więc 
ono wiedzieć, ie  całym zadaniem 
jego życia jest budowanie tego 
społeczeństwa".
I I I  Ogólnorosyjskl Zjazd Komso­

mołu odbywał się w szczególnie 
trudnym okresie dla młodej Repu­
bliki Radzieckiej. Trwała jeszcze 
wojna domowa, zrujnowane były fa­
bryki, unieruchomiony transport, 
brakowało nie tylko odzieży czy 
obuwia, ale nawet chleba.

I wtedy zabrzmiały słowa Lenina, 
który z genialną przenikliwością 
wskazał, co należy robić, by iść na­
przód, ku komunizmowi:

„To. co było stare, zostało zbu­
rzone i właśnie należało je zbu­
rzyć... Grunt został oczyszczony i 
na tym gruncie młode pokolenie

K O B IE T Y  D E L E G A T K A M I DO R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J  ZSRR

Wśród delegatów Uzbeckiej Radzieckiej Socjalistycznej Republiki do 
Najwyższej Racly ZSRR  jest wiele kobiet. — Zdjęcie przedstawia dele. 
gatki w chwili, gdy p iln ie słuch nią przemówienia jednego ze swych

komunistyczne ma budoteac ko­
munistyczne społeczeństwo".
A  oto, jak towarzysz Stalin okre­

ślił m iejsce i rolę Komsomołu w 
ZSItR:

„Jest to masowa organizacja
młodzieży chłopskiej t robotniczej, 
organizacja nie partyjna, lecz zb li­
żona do partii. Jej zadaniem jest 
pomóc partii w dziele wychowania 
młodego pokolenia w duchu so­
cja lizm u".
Słowa Lenina i Stalina zostały 

gorąco przyjęte przez młodzież ra- 
, dziecką. W  ogniu stalinowskich pię­
ciolatek, na polach bitew W ielkiej 
W ojny W yzwoleńczej, na budowlach 
komunizmu Komsomoł wyrósł w 
potężną organizację, skupiającą dziś 
ponad 10 milionów chłopców i 
dziewcząt.

K iedy towarzysiz Stalin nakreślił 
przed narodami Związku Radziec­
kiego wspaniałe perspektywy roz­
woju 1 drogi do osiągnięcia dobro­
bytu — Komsomoł zainicjował so-, 
cjalistyczne współzawodnictwo pra­
cy. Na wezwanie Stachanowa roz­
począł sdę w kraju wspaniały w y­
ścig z czasem Miody rębacz Don­
basu. komsomolec, M ikołaj Łukl- 
czow, ze swoim potnocnikiom A lek ­
sandrem Demisenko, w ciągu jed­
nej zmiany potrafił wykonywać 10 
— 11 metrów wyrębu, a więc dwa­
dzieścia razy w ięcej niż przew idy­
wała norma i 

Komsomolcy przodowali nie tylko 
w budowaniu socjalizmu w przemy­
śle i rolnictwie, ale i w  bohater­
skiej obronie wielkiego Kraju Rad 
przed inwazją hord hitlerowskich 
W  walce ze zjiienpwidzonym wro­
giem komsomolcy i młodzież niezor- 
ganizowana okazali się godnymi 
obrońcami w ielkiej ojczyzny socja­
listycznej.

Słynna obrona Sewastopola trwa­
ła 250 dni. Pod murami miasta zgi­
nęło 300 tysięcy najeźdźców nie­
mieckich. 2000 poległo od kuł kara­
binu maszynowego, który obsługi­
wała 20-letnia komsomołka — Nina 
Orłowa. Zginęła w walce, dając 
przykład żołnierskiego męstwa. Po 
śmierci nadany został je j tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego.

Naród radziecki jak najdroższą 
pamiątkę przechowuje kartkę z 
ostatnimi słowami komsomolca 
Aleksego Kałużnego, który zginął 
w obronie bunkra nr 11 pod Sewa­
stopolem:

„Ojczyzno m oja! Z iem io rosyj­
ska! Ukochany toioarzyszu S ta li­
n ie! Ja. syn i wychowanek len i-
nowsko-stalinowskiego Kom som o­
łu bilem się tak, jak nakazywało 
m i serce, niszczyłem wrogów, póki 
serce bilo w m ej piersi. Umieram  
le c i wiem, że zwyciężymy. Mary­
narze -  czarnomorscy! Trzyrnajcit 
się mocno, zabijajcie faszystowskie 
wściekłe psy! Przysięgi' iołnierza  
dotrzyjmUrn,‘'r - - -— -  -----

Im ię komsomolca —  Aleksandra 
M atrosow i jest dziś znane całemu 
światu. Matrosow, szeregowy 254 
gwardyjskiego pułku strzelców, za­
krył swoim ciałem strzelnicę nie­
przyjacielskiego bunkra, umożliw ia­
jąc oddziałowi radzieckiemu doko­
nanie ataku.

K iedy część komsomolców w alczy­
ła na froncie, inni prowadzili pod­
ziemną robotę na terenach okupo­
wanych przez hitlerowców. Taka 
podziemna organizacja pod nazwą 
„Nowa G wardia" powstała w  K ra- 
snodonie. Jej członkowie, przeważnie 
komsomolcy, różnymi sposobami 
walczyli i  okupantami: palili zboże 
rabowane przez faszystów, likw ido­
wali „wybitn iejszych" hitlerowców, 
prowadzili wśród ludności wielką 
akcję agitacyjną.

Po zwycięstw ie nad faszyzmem 
młodzież radziecka stanęła do pracy 
nad odbudową zniszczonego kraju 
To dzięki niej szybciej ruszyły zde­
wastowane zakłady przemysłowe, 
nowe gmachy powstały na zgli­
szczach, zazieleniły się pola. Dzięki 
pracy młodzieży ukończono przed 
terminem budowę kanału Wołga— 
Don.

„Równajmy w górę do Komso­
mołu" — oto hasło naszej młodzieży, 
hasło ZMP. Młodzież polska uczy 
się od młodzieży radzieckiej hartu 
i poświęcenia w  walce o budownic­
two socjalizmu.

Na wielkich budowlach socjalizmu 
młodzież nasza stara się przodować 
w pracy. W  lubelskiej Fabryce Sa­
mochodów Ciężarowych lin. Bole­
sława Rieruta głośne stały się na­
zwiska młodzieżowych brygad Ha- 
dacza i Graniczki, które znacznie 
przekraczają plany (bry«ada Hada- 
cza pracuje już w piątym roku Pla­
nu 6-letnicgo). To tnta.l Gustaw 
Trych i jego koledzy pobili rekord 
Polok) w  murowanłn zespołowym, 
ukladajae w ciągu niepełnych ośmiu 
godzin 12).055 cegieł.

Na wszystkich posterunkach, w  
mieście 1 na wsi, wśród przodowni­
ków pracy nie brak ZM P-owców.

Komsomoł — starszy brat Z M P— 
stanowi olbrzymią skarbnicę doświad 
czeń. Czerpać z tej skarbnicy jak 
najwięcej. starać się dorównać mło­
dzieży radzieckiej w pracy i w wal­
ce — oto podstawowe zadania na­
szej młodzieży. R ea lizu je  je pod­
nosimy siłę i znaczenie naszej, ludo­
wej ojczyzny, przyczyniamy się d-o 
umocnienia światowego obozu po­
kotu.

Nasza ludowa Konstytucja aa- 
pewnia młodzieży wszelkie przyw i­
leje, nakładając jednocześnie nań 
poważne obowiązki.

Biorąc wzór z młodzieży radziec­
kiej, młodzież polska z zaszczytem 
wykona wszystkie zadania, nfikre- 
ślone przez Partię i Rząd. Wykona 
z tym przekonaniem, że walczy o 
siłę i rozkwit Polski, o dobrobyt 
o szczęśliwą przyszłość.
— -  v-—- --------—  - - * \ L  M AJ
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Chłopi polscy! Stosujcie doświadczenia radzieckie 
a  podniesiecie dobrobyt i kulturę wsi polskie]

—• W lede , coś mnie dręczy, łe  Ja,
źe wszyscy za mało jakoś przykła­
damy się do pracy —  m ówi nam 
ob. Skrzelowski, członek spółdzielni 
produkcyjnej w  Dębach. —  W idzę 
te kołchozy, rozśpiewanych komso­
molców, gdy idą do pracy lub po­
wracają. Wszystko w idzę i gdy po­
równuję z naszą gospodarką chwy­
ta mnie zazdrość, dlaczego u nas 
tak jeszcze nie ma.

—  W eźcie jednak pod uwagę, że 
cni gospodarzą ze dwadzieścia lat. 
A  my? Naszych spółdzielni nie 
można porównać z kołchozami —  
chcemy przekonać Skrzelowskiego.
—  Opowiedzcie nam trochę co w i­
dzieliście w  Związku Radzieckim.

—  Napraw dę piękne, wspaniałe rze­
czy. W eźm y np. kołchoz lm. towarzy­
sza Stalina. W ojna zm iotła kołchoz z 
powierzchni ziemi. H itlerow cy zni­
szczyli 500 koni, 700 krów, 500 uli, 
BOOO drobiu. A  teraz kołchoz jest 
całkiem odbudowany. W itał nas 
Czerwiniok, przewodniczący tego 
kołchozu z własną orkiestrą. Odbu­
dowę zaczęli od uruchomienia ce­
gielni. Hodują specjalną rasę k rów  
po zimnym w ychow ie, które dają, 
że aż boję się powiedzieć, 10000

N A  BUD O W IE  KUJBTI9?EW?KnSJ
ELEKTROW NI WODNEJ

Pracownicy, obsługujący maszyny 
przy wykopie na brzegu rzeki przy­
stąpili do współzawodnictwa o pełne 
wykorzystanie maszyn. N a  zdjlęcln: 

prace przy wykopie.
Fot. —  CAF

Htrflw mleka na rok. i  doją *ię
4— 6 razy dziennie. Kołchoz ten im. 
towarzysza Stalina posiada własny 
instytut doświadczalny, a komso­
molcy, wszyscy członkowie nie roz­
stają się z książką 1 gazetą.

Skrzelowski na chwilę przerwał. 
Patrzył na jjas spokojnym wzro­
kiem, 8le widać było, że sam jest 
podniecony opowiadaniem.

Powrót Edwarda Skrzelowskiego 
z wycieczki do Związku Radziec­
kiego jest wielkim wydarzeniem  
w  żydu spółdzielni produkcyjnej 
w Dębach. Od powrotu minęło już 
kilka tygodni.
Skrzelowski wszystkie uwagi i do­

świadczenia radzieckich kołchoźni­
ków skrzętnie notował w  kupionym 
specjalnie do tego celu grubym ze­
szycie i po przyj eździe z wycieczki 
nie tylko opowiadał o nich spól 
dzielcom, lecz natychmiast zabrał 
się do wprowadzania Ich w  życie.

—  Jakie doświadczenia ‘wprowa­
dziliście już u siebie? —  pytamy.

Skrzelowski spojrzał na nas z nie 
małą dumą, jakby już tym chciał 
powiedzieć: wprowadziliśmy różne i 
wiele.

Zatrzymaliśmy się koło spółdziel­
czej obory, gdzie członkowie spół­
dzielni Stanisław Syć, Roman Czop
l Łuczyński majstrowali coś z de­
sek.

—  Co oni robią? —  spytałem
Skrzelowskiego.

—  Budki na zim ny w ychów  cieląt 
na w zór tych w  kołchozie im. Cza­
pajewa.

Kołchoz ten zrobił na mnie w ie l­
kie wrażenie. W ystarczy powiedzieć, 
że posiada olbrzym ią ferm ę kur li­
czącą 120 tys. sztuk, krów  —  960, 
a cieląt, jakżeśmy liczy li —• 480. 
Kołchoz ten podobnie jak sąsiedni 
im. towarzysza Stalina był zupełnie 
zniszczony. Teraz wygląda jak m ia­
sto. Gdy opowiadałem u nas o tych 
kurach i  jak i dają one dochód, to 
członkowie zapalili się i w  przysz­
łym" roku zaplanowaliśmy wybudo­
wać dwa kurniki na 1000 sztuk 
drobiu.

W  Dębach jest już co oglądać. 
Równym rzędem stoją zabudowania 
z czerwonej cegły i dachy kryte 
jasnoszarym eternitom. Szczególnie 
przykuwają oczy wybudowane w  
tym roku stajnia, chlewnia i dom 
administracyjny. Domków mieszkał 
nych jest na razie 25.

—  A  wiecie, ile ich będzie? —  
spytał Skrzelowski.—  175 —  odpo­
wiada po chwili. —  A  w  przyszłym 
roku, o, tam wyżej, stanie dom lu­
dowy, gdzie będziemy mieli stałe 
kino.

l e p i e j  żyć...
—  Ho, ho —  podziwialiśmy, ale

Skrzelowski zadziw ił nas jeszcze 
następnymi inwestycjam i, które 
spółdzielcy w  Dębach przew idzieli 
w  swym planie rozbudowy: łaźnią 

pralnią.
Skrzelowski w idział w  kołchozach 

radzieckich nie ty lko wspaniałe ma 
szyny, budynki, urządzenia kultu­
ralne, w ie le  rasowego drobiu i  by­
dła, ale również różne wykresy 
mówiące o tym, jak człowiek ra­
dziecki, kołchoźnicy i  uczeni potra-

l i t

W  czasie swego pobyto w  obwodzie 
rostowskim Związku Radzieckiego 
delegacja młodzieży polskiej zwie­
dziła sowchoz „Gigant". Na zdjęciu: 
pionierzy ze szkoły Nr 67 w sowcho- 
zie „Gigant" witają gości polskich.

Fot. —  CAF

fią  podporządkować urodzaj ziemi 
stale wzrastającym  potrzebom kra­
ju. W  kołchozie im. Czapajewa 
oglądał pole i przesypywał z ręki 
do ręki ziarna pszenicy, których z 
L ha kołchoz zebrał 45 q.

W yszliśmy na polte. Skrzelowski 
z wycieczki do Związku Radzieckie­

go w rócił przed samymi siewami. 
Przed sobą m ieliśmy teraz po jed ­
nej stronie olbrzymi, zieleniejący 
łan pszenicy, a po drugiej żyta. W 
«umie było tego około 60 ha.

—  Ten cały areał zasialiśmy sie­
wem  krzyżowym. Siew  ten —  tłu­
maczył 'Skrzelowski —  praktykuje 
już większość kołchozów radziec­
kich, gdyż daje on przeciętnie o 
5 q zboża z ha więcej. Wszystkie 
kołchozy, które zwiedziłem  w  w ięk­
szości stosują właśnie siew krzyżo­
wy.

Z pola poszliśmy już do siedziby 
zarządu.

Skrzelowski wyciągnął z szuflady 
dużą listę. Rozłożył ją  na stole. Był 
to schemat nowej organizacji pra­
cy, jak i w idzia ł w  kołchozie im. 
K irow a. Schemat ten jest przejrzy­
sty. Na czele brygady polowej spół­
dzielni produkcyjnej w  Dębach 
według nowej organizacji p.-acy na 
wzór kołchozu im. K irow a stoi 
Adam  Małysz. Brygada jego dzieli 
się na grupy i ogniwa. W  skład 
brygady wchodzą dw ie grupy: K u­
kiełki i  Jadwigi Czop. Grupa K u­
kiełki dzieli się na dwa ogniwa, a 
grupa Jadw igi Czop na trzy. W  
skład ogniwa wchodzi 4— 5 osób.

Brygada podwórzowa K rupy dzie­
li się na dw ie  grupy. Grupy te roz­
padają się znów na ogniwa, podob­
nie jak w  brygadzie polowej. Na 
ogniwa: podwórzowe, hodowlane, 
budowlane, konne, m agazynowe itp.

Po zapoznaniu się z nową organi­
zacją pracy Skrzelowski tłumaczy 
nam je j zalety.

—  Taki podział —  m ów i —  czyni 
ludzi odpowiedzialnym i za daną 
pracę, specjalizuje ich i sprzyja roz 
w o jow i współzawodnictwa. Dzięki 
właśnie temu podziałow i o w iele 
szybciej niż w  roku ubiegłym prze­
prowadzamy wykopki. Grupa Jad­
w ig i Czop wyrabia dziennie 180% 
normy.

Chcieliśmy już wyjść. Skrzelow­
ski powstrzymał nas jednak.

—  Zaczekajcie.
Jego ręka kreśliła w  tej chwili na 

papierze ołówkiem  jakieś nieokre­
ślone figury.

—  Możecie jeszcze zanotować —  
dodał — że w kołchozie im. K irow a 
znajdują się dwie szkoły średnie i 
wyższa uczelnia, która kształci agro 
nomów, zootechników i innych fa ­
chowców dla rolnictwa. A  wszyst­
kie trzy kołchozy, które zwiedziłem  
w okręgu worónieckim : im. Stalina, 
K irow a i  Czapajewa wybudowały 
dla siebie w  pięknej i  zdrowotnej 
okolicy własny, wspólny dom w y­
poczynkowy. j ,  p.

W  Domu Dziecka, położonym w  ma­
lowniczej okolicy w pobliżu Kowna 
w Litewskiej SRR znalazły dom t 
opiekę sieroty po poległych w  czasie 
wojny z niemieckim faszyzmem. 
Na zdjęciu: wychowankowie Dorno 
Dziecka —  członkowie kółka miczu- 
rinowskiego przy pracy w  ogrodził*.

Fot. —  C A ?

Uroczyście będziemy obchod
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec

Obchód tegoroczny Miesiąca P o ­
głębienia P rzyjaźn i Polsko-Radziec 
kiej, k tóry trwać będzie od 7 listo­
pada do 7 grudnia, posiada dla nas 
szczególne znaczenie. Odbywa się on 
bowiem  bezpośrednio po wielkich 
wydarzeniach, które mają decydu­
jące znaczenie dla naszej w alk i i 
pracy, dla naszej przyszłości. W y-

Wzorujemy się na ludziach radzieckich
Siedzieliśmy wśród zagonu bura­

ków  cukrowych z przewodniczącą 
spółdzielni produkcyjnej w  Tarno- 
górze ob. Marią Jarocką. Ośmiooso­
bowa grupka spółdzielców sprawnie 
oczyscczcła buraki e gliny, szybko 
ucinano "soczyste Uście, z każdą 
chwilą rosły kupki białych, cukro- 
dajnych korzeni a obok nich drugie 
z zieloną nacią. W  dola na nadw ie- 
przańskich łąkach w idniały sczer­
niałe, niezw iezione jeszcze przez ja ­
kiegoś bogacza kopy *iana, a bliżej 
na górze przy zabudowaniach spół­
dzielni ściągały nasize spojrzenia 
wysokie sterty siana dawno ułożone 
prze® członków spółdzielni produk­
cyjnej.

Spółdzielcy w  Tarnogórze kończy­
li ostatnią jesienną pracę w  polu. 
Jutro odstawią buraki.

Ostrze noża kierowane wprawną 
ręką przewodniczącej szybko oczysz­
cza kłąb buraka. N ie przerywając 
pracy tow. Jarocka opowiada o 
swoim życiu.

—  Tu na tym samym polu przed 
w o jną pełłam miętę u kułaka... B y­
łam wtedy niewolnicą... Płacił mi 
25 groszy za dzień pracy. Teraz 
wszyscy pracujemy dla siebie. N ie­
mało cukru dostaniemy za te bura­
ki, a m iętę też mieliśmy... Zapłaco­
no nam ponad 5 tysięcy złotych.

Jak szybko zmniejsza się zagon 
buraków! Gdy podziwiam spraw­
ność pracy, przewodnicząca spół­
dzielni w  odpowiedzi na mój za­
chwyt m ówi:

—  Miałam dobrych nauczycieli —  
kołchoźników. W  Związku Radziec­
kim  byłam  w  pięciu kołchozach. 
Patrzyłam  na ich pracę, pracę su­
mienną i wesołą, pracę »  śpie­
wem. A  raz, kiedy po uprzątaniu ol­
brzymich łanów pszenicy kołchoźni­
cy odeaacll od maszyn, założyli świą­
teczna ubrania i na samochodach 
wyjeohaJi do miasta, aby pójść do 
teatru, zromumlałam, ile dobrego 
przyniosła chłopu W ielka Rewolu­
cja Październikowa. I  w tedy pomy­
ślałam, ta musimy wzorować się na 
nich.

Członek zarządu spółdzielni tow. 
M adej również nie przerywając pra­
cy, włącza się do naszej rozmowy.

—j. U  nas na wsi to każdy sobie 
burak skrobie i nic z tego nie w y ­
chodzi. A le  my spółdzielcy już rozu­
miemy co trzeba robić, żeby było 
tak jak w  Związku Radzieckim i 
dlatego pospołu buraki czyścimy.

—  Teraz ręcznie obcinam buraki
— podejmuje dalej rozmowę tow. 
Jarocka — ale wnet będziemy je 
czyścić maszynami jak w  kołcho­
zach. Tam do wszystkich prac czło­
wiek zaprzęga maszynę. Lżej robić
i weselej żyć. Te buraki ostatni raw 
sadziliśmy po staremu, rzadko. W 
przyszłym roku posadzimy gęsto 
jak w  kołchozach. Tam  plon z hek­
tara dochodzi do 600 kwintali... Nau­
czyli mnie, że mniejszy kłąb ma 
więcej cukru a mniej wody. I  liści

I będzie też w ięcej na paszę... \

—  Pow iedzcie nam coś o radziec­
kiej hodowli —  dopominamy się.

Przewodnicząca nie zwleka. Opo­
wiada o  olbrzymich nowoczesnych 
oborach, o rasowym bydle, o tym, że 
krowy dają po 40 litrów  mleka 
dziennie, a sz.tuka dająca 20 litrów  
uważana je s t1 za złą i  kołchoźnicy 
usuwają ją  z hodowli. A  potem zno­
wu powraca do uprawy buraków. 
Tłumaczy jak kołchoźnicy nawożą 
pole pod buraki popiołem 1 nawo­
zem ptasim (jako dodatek do in­
nych nawozów), jak każdy ma od­
powiedzialny przydział pracy, jak 
współzawodniczą brygady i jak w al­
czą o wyższe plony.

—  Praw dziw y cud widziałam tam 
w ojczyźnie chłopów kołchozowych. 
Moskwa, je j budynki, hotele, tea­
try, metro i całe życie ludzi radziec­
kich to cud. Sni m i się to wszystko 
po nocach.

Ob. Markowska, która strawiła 
swe życie na harówce u kułaka, a 
teraz jest członkiem spółdzielni pro­
dukcyjnej wtrąca się do naszej roz­
mowy. —  K iedy my będziemy tacy 
szczęśliwi?

—  Od nas samych tylko zależy — 
odpowiada przewodnicząca. Bądźmy 
jak ludzie radzieccy. N ik t tam nie 
mówi —  to moje —  tylko wszyscy 
mówią —  to nasze. Jeden pomaga 
drugiemu i wszyscy wspólnie bu­
dują swoje. Tak wychowała ich Re­
wolucja Październikowa. S. F.

darzeniami tym i były: historyczny 
X IX  Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, opublikowa­
nie genialnej pracy towarzysz--) 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w  ZSRR", a w naszym kra­
ju wspaniałe zwycięstwo Frontu N h 
rodowego w  wyborach do Sejmu 
zwycięstwo jedności m oralno-poli- 
tycznej narodu.

Towarzysz Bierut pisał w  artykule 
„Socjalizm  —  to postęp i rozkwit", 
że ....o  szczególnie bojowej atmosfe­
rze ostatnich w y b o r ó w ,  o  uczuciach 
mas pracujących i ich postawie w  
dużej mierze z a d e c y d o w a ł podniosły 
pobudzający myśl i uczucia mas, 
mobilizujący wpływ obrad X IX  
Zjazdu KPZR, krzepiące wiarę w  
siły i zwycięstwo obozu pokoju hi­
storyczne przemówienie towarzysza 
Stalina, ożywiający wielomilionowe 
masy pracujące całego świata wpływ  
osiągnięć Wielkiego Związku Ra­
dzieckiego..."

Zwycięstwo Frontu Narodowego 
było  jednocześnie potężnym zw ycię­
stwem idei wieczystego sojuszu i 
przyjaźni ze Związkiem  Radziec­
kim. „Naród polski uznał za słuszną 
drogę, która pomyślność i  r o z k w it  
Polski łączy nierozerwalnie z bra­
terską przyjaźnią ze Związkiem  Ra­
dzieckim..." — głosi uchwała Ogólno­
polskiego Kom itetu Frontu Narodo­
wego.

Bogaty 1 różnorodny jest tegorocz­
ny program obchodu Miesiąca.

Podobnie jak w  ubiegłych latach, 
tak i  w  tym roku odbywać się bę­
dzie w  okresie Miesiąca Festiwal 
F ilm ów Radzieckich, a Zarządy kół 
T P P R  organizować będą zbiorowe 
wycieczki do kin na film y festiwa­
lowe.

Na ekranach kin lubelskich zoba­
czymy najnowszy, kolorowy film  w  
wersji polskiej „Niezapomniany rok 
1919“  oraz inne doskonałe film y ra­
dzieckie:

K ino R ialto oprócz tego wyświetlać 
będzie radzieckie film y komediowe.

W e wszystkich świetlicach lubel­
skich trw ają  gorączkowe przygoto­
wania do nadchodzącego Miesiąca

I r f t i l r la
Pogłębienia Przyjaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej. W  tym okresie przew idu j* 
się ogromną ilość imprez artystycz­
nych popularno-naukowych. Jak do­
tychczas do O RZZ zgłoszono już 
*2.156 odczytów, które odbędą się w  
lubelskich zakładach pracy, św ietli­
ce przygotowały 317 akademii. 
M. in. „Budowlani" dadzą 60 odczy­
tów, 70 w ieczorów  literackich i  45 
występów artystycznych. Zespoły 
redakcyjne gazetek ściennych opra­
cowują efektowne, okolicznościowe 
numery, gdyż na zakończenie M iesią­
ca odbędzie się około 100 wystaw  
gazetek ściennych w  różnych zakła­
dach pracy.

Szereg fabryk przygotowuje w y ­
jazdy ekip łączności miasta ze wsią. 
Ogólnie będzie ich 185. Organizuj* 
się wspólnie z ZSCh 40 ,’m prez ar­
tystycznych w  ośrodkach wiejskich. 
Będą one urozmaicone pokazami
film owym i.

W  Miesiącu tym  naród nasz 
wszechstronnie przyswoi sobie prze­
bogatą treść X IX  Zjazdu K P ZR , 
treść genialnej pracy towarzysza 
Stalina, wyciągnie z nich wnioski 
dla siebie, aby z jeszcze większym  
zapałem i  entuzjazmem urzeczy­
wistnić Program  Frontu Narodowe­
go, w idząc w  nim swe szczęśliwe 
jutro, jutro, które już jest dniem 
dzisiejszym w  ZSRR.

„Mamy poważne osiągnięcia... —  
oświadczył towarzysz Bierut na X IX  
Z jeździe . —  Wszystkie te osiągnię­
cia byłyby nie do pomyślenia be* 
pomocy narodów radzieckich, be* 
pomocy W K P(b ) i osobistej troski 
naszego Wielkiego Przyjaciela —  to­
warzysza Stalina".

I z tego zdaje sobie doskonale 
sprawę nasz naród, który krocząc 
śladami radzieckich zw ycięstw ,, ja ­
ko w olny gospodarz wolnej O jczyz­
ny wznosi mocne mury swego wspa 
niałego domu, któremu na im ię So­
cjalizm. Jakże pięknie to określił 
poeta:

„M ający serca i  w serca patrząc, 
walczymy ponad Wołgą i Wisłą —  
w czoraj za wolność naszą i waszą, 
dzisiaj za naszą i waszą przyszłość
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Niech żyje wieczna przyjaźń i  sojusz
NARODU POLSKIEGO Z NARODAMI ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Robotnicy lubelskich fabryk czynem uczcili
lis if 35 rocznicę W ielkie] Rewolucji

w LFMIU
To jest msz honor, nasza ro- 

bociarska sprawa... Niemało to 
proletariackiej krwi się polało, by 
człowiek dziś nie musiał na kapita­
listę robić, ale dla siebie, dla swo­
ich. To, że dziś fabryk coraz wię­
cej i  szkół i uzdrowisk dla prostego 
człowieka i że chleba nikomu nie 
brak, to wszystko zawdzięczamy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji... 
Pewno, że m i tam łatwo nie przyj­
dzie jeszcze te trzy koła dodatko­
wo wykuć, ale tym większe zadowo­
lenie... Musimy czynem uczcić dzień 
35 rocznicy. Ja trzy koła, Sobczak 
trzy, Wąsik z Piłatem dwa i już 
komplet do dwóch młocarni. Niech 
jadą na wieś, niech młócą zboże 
te nasze młocarnie, co je na cześć 
Rewolucji dodatkowo wyprodukuje­

my...
I  Wąsik i Piłat, Sobczyk, Kuśm l- 

rek i Suszek z kuźni działu „P “ Lu ­
belskiej Fabryki Maszyn Rolniczych 
myślą tak, jak Wacław K iaska. Oni 
wszyscy, cała załoga fabryki za­
ciągnęła warty produkcyjne, aby 
czynem uczcić 35 rocznicą W ielk iej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

W  każdym niemal dziale rytm  
pracy przybrał na sile, szybciej za­
stukały obrabiarki, szybciej zasmo­
lone ręce form ierzy nakładają do 
forin masę. A by  jak najw ięcej no­
wych pięknych maszyn stanęło go­
towych w dniu w ielk iego święta.

W  kuźni szprychy wielkich kół do 
młocarni robi się teraz ze stali. N ie­
łatwo jest je  giąć, o w iele trudniej 
niż w  żelaznych, borować, otwory, 
nitować spojenia. A le  to nikogo nie 
zniechęca. Ż całej siły walą młoty 
■w rozżarzone żelazo, sypią się iskry, 
a z twardych szkarp silne ręce ko­
w ali wyczarowują koła i w iele in­
nych części do maszyn. Godnie uczci 
załoga kuźni „P “ rocznicę W ielkiej 
Rewolucji.

«  • •
W  Dziale Mechanicznym „P "  błę­

kitny błysk acetylenowych palników

oświetla skupione twarze spawarek 
Kazim iera Fiutko i Anna Adamczyk
w ramach swojej warty postanowiły 
wykonać trzy sortowniki do mlocar- 
ni ponad plan. N ie jest to łatwa 
sprawa. Drobne ręce młodej spa- 
waczki Kazim iery ' Fiutko zręcznie 
manipulują wśród niezliczonej ilo­
ści drutów. K rótk i syk i błysk i oto 
drut przymocowany już do spręży­
ny. I  tak jeden za drugim, aż pow­
stanie sortownik.

Spawaczka Józefa Kowalska rów ­
nież nie pozostaje w  tyle 1 ona pod­
jęła zobowiązanie wykonania trzech 
sortowników dodatkowo i na pewno 
jak inni dotrzyma słowa.

*  * *

• 200 proc. normy to cyfra, o której 
m łody tokarz Józef Zgierski jeszcze 
do niedawna nawet nie marzył. Cóż 
w  tym dziwnego. By obrobić z w ierz­
chu olbrzym ie pasowe kolo, w yw ier­
cić otwory trzeba się dobrze przy­
łożyć. A le  Józek Zgierski jest am­
bitny i chętny do roboty W  swym 
czynie przedwyborczym  postanowił 
do końca bież. roku wykonywać sy­
stematycznie 200 proc. normy i w y­
obraźcie sobie udało mu się to. Dzię­
ki właśnie zapałowi 1 chęci.

— Eh, dałbym radę i w ięcej — 
pomyślał sobie w  chwili, gdy za 
łoga zaciągała w arty na cześć rocz­
nicy Rewolucji i postanowił jeszcze 
dodatkowo w ykonywać po 5 sztuk 
dziennie.

N ie będzie łatwo, ale na pewno 
się uda. W  ślad za Józkiem Zgier­
skim poszli I inni koledzy z działu 
mechanicznego „W “ . Bez przerwy 
turkoczą ich obrabiarki, a spod ich 
noży wychodzi coraz więcej paso­
wych kół. W arty na cześć 35 roczni­
cy Rewolucji Październikowej trwa­
ją...

n  B g c x 1c o w c ó w ~ *
Zręczne ręce sztancera Bogusza 

szybko przesuwają się wzdłuż bła­
mów skóry. Jedną ręką przytrzy­
mując formę, drugą ręką odrysowu- 
je kształt podeszwy. Wprost trud­
no uwierzyć, ileż to Stanisław Bo­
gusz potrafi tych podeszew wyryso­
wać. Z mniejszych kawałków w y ­
chodzą obcasy, wkładki itp. Pozo­
stają tylko drobne skrawki skóry.

N ic się nie zmarnuje. O to właśnie, 
by nic się nie zmarnowało walczy 
dziś w  ramach wart zaciągniętych 
ku czci 35-lecia Rewolucji Paździer­
nikowej cała sztancernia skór twar­
dych F-ki Obuwia im. M. Buczka. 
Załoga tego działu zobowiązała się 
od dnia 3.X I. do 10.XI. zaoszczędzić 
100 kg skóry. Jest to zobowiązanie 
poważne i wymaga niezwykle osz­
czędnego gospodarowania surowcem.

—  Chcieliśmy czynem uczcić to 
w ielk ie święto. Długo myśleliśmy 
nad tym, by nasz czyn był napraw­
dę wartościowy. Postanowiliśmy 
wreszcie w ięcej niż dotychczas pro­
dukować, nie pobierając z mngazy- 
nu dodatkowej skóry, słowem jak 
najbardziej zwiększyć oszczędność 
tego cennego surowca.

W alkę o najracjonalniejsze w yko­
rzystanie każdego skrawka skóry 
podjęli również pracownicy działu 
skór miękkich. Ich „w arta" to za­
oszczędzenie w ciągu tygodnia 50 m* 
skóry. Tu również kierowane troskli 
wą ręką robotników noże maszyn 
sztancersklch tną uważnie, a spod 
ich ostrzy coraz więcej wychodzi 
wierzchnich części obuwia.

ZM P-ow iec Zbigniew  Olszewski 
wyrabiający przeciętnie 180 proc. 
normy zobowiązał się w ykroić do­
datkowo J50 sztuk „boleder", 130 
sztuk w ykro i sztancerka Jadwiga 
Szwed, 125 —  Kazim ierz Bielak,

Czesława Kuśmierczuk 1 Józef C io­
łek. Cała załoga, w iączyła się do 
szlachetnego boju, o zwiększenie 
wydajności i oszczędność, by uczcić 
35-lecie Rewolucji.

W  hali montażowej .praca wre 
przyśpieszonym rytmem. Spod rąk 
robotnic wychodzą gotowe już sta­
rannie wykonane buty. Dla Stani­
sławy Słomińskiej, jak zwykle maj­
ster nastarczyć wprost nie może ro­
boty. Tak samo zresztą jak 1 dla In­
nych. Stukają szybko młotki, terko­
ce maszyna do wbijania dziurek, 
przy której młodziutka ZM P-ówka 
Czarnota wyrabia wysokie normy. 
Dzielna załoga fabryki wie o tym 
dobrze, że pracę, drogę do awansu
i zdobycie kw alifikacji zawdzięcza­
ją wszyscy robotnicy W ielk iej So­
cjalistycznej Rewolucji i dlatego 
właśnie nie żałują czasu ni wysiłku, 
by ją godnie —  czynem produkcyj 
nym uczcić.

n  «  F S C
Jak zwykle, tak i teraz In icjatywę 

zaciągnięcia wart podjęła młodzież. 
Młodzi stolarze, którzy niedawno 
przybyli tu ze szkoły. Już z dnia 
na dzień osiągają coraz wyższe nor­
my.

—  To  nie sztuka wykonać plan 
miesięczny w  25 dni, ja wykonam 
go o 5 dni wcześniej, postanowił

Ryszard Rzepecki. W  ślad za nim 
poszli i jego koledzy. Już od kilku 
dni ob. Jarecki ani na chwilę nie 
odchodzi od warsztatu, nie traci ani 
sekundy czasu na „pogaduszki". Cóż 
się dziwić, przyrzekł okuwać codzlen 
nie przez cały miesiąc o 10 drzw i 
do kabin szoferskich więcej. To jest 
prawie jedna czwarta dziennej ro­
boty. Musi dotrzymać słowa.

Znana już ze swego zapału do ro­
boty dzielna trójka ZM P-ow ców : 
Henryk Prażmo, Jan Pudełek i 
Henryk Samoluta pracują przy mon­
tażu skrzynek narzędziowych. A n i 
się spostrzeżesz, gdy z niezliczonej 
ilości najdziwaczniej wykrojonych 
desek składają, k leją  i okuwają 
skrzynki. W ramach wart postano­
w ili o 13 dni wcześniej wykonać 
miesięczny plan produkcji. Przed­
sięwzięcie śmiałe, lecz obserwując 
z jakim  .zapałem pracują trudno nie 
w ierzyć, te  rzeczywiście dotrzym ają 
słowa...

Trudno wym ienić imiona 1 nazw i­
ska tych, którzy zaciągnęli warty. 
Trudno dotrzeć do Ich warsztatów, 
by podziwiać zręczność ich rąk. 
Wszędzie na hali głównego montażu, 
w  hali narzędziowej, na budowie 
znaleźć można tych, którzy nie ża­
łują trudu, by pracą rąk uczcić 
w ie lk i dzień Rewolucji.

J- g.

Za przykładem Lidii Korabielnikowej
Działo się to z górą dwa lata te­

mu. W łaściwie wcale nie tak daw­
no, a jednak ów rok 1950 można Już 
w fabryce obuwia im. Mariana Bucz 
ka w Lublinie zapisać do historii. Bo: 
wtedy zaczęła się na wielką skalę 
zakrojona mechanizacja pracy w za­
kładzie.

Maszyny ustawione rzędem w ha­
lach przypominały jakieś średnio 
wieczne potwory, milczące i nierucho 
me. Ożywione iskrą elek yczną za­
częły wystukiwać procenty planu.

I  wtedy zaczęła się „tragedia". 
Okazało się, dawni m istrzowie kra­
jania skór: Michał Banucho, Pawlos, 
Józef Jeleń, W ładysław Lato czy 
Franciszek Nalepa, którzy przedtem 
otrzym ywali poważne premie za osz 
czędną i szybką pracę, nie mogli te­
raz wyrobić normy. Czyżby maszy­
ny zawodziły?...

Stanął przy maszynie sekretarz 
organizacji partyjnej, pomagał mu 
przewodniczący rady zakładowej 
Warda. A le i om nie odrazu mogli 
wykonać przewidzianą liczbę sztuk.

Robotnicy, którzy doceniali zna­
czenie mechanizacji pracy, przekony 
wali kolegów, którzy z uporem twier 
dzlll, że wolą nadal pracować ręcz­
nie. W ytrwała trzymiesięczna agi­
tacja przyniosła wreszcie upragnio­
ne rezultaty. P ierwszy ^rajacz prze­
kroczył normę. Potem poszło już jak 
,.z płatka". Procenty leciały w  gó­
rę...

A  po kraju niosło się właśnie w te­
dy echo wezwania Lidii Korabielni­
kowej. Towarzysze z fabryki im. 
Mariana Buczka słyszeli Już o mło­
dziutkiej robotnicy z zakładów obu­
wia im. Komuny Paryskiej w Mo­
skwie, o je j sposobie kompleksowego 
oszczędzania, ale na myśl im nie 
przyszło, by spróbować wprowadzić 
to u siebie

Dopiero gdy... A le  nie uprzedzajmy 
wypadków.

Któregoś dnia przewodniczący ra­
dy zakładowej Warda dojrzał wśród 
otrzymanej poczty zwykły Ust w 
dużej, szarej kopercie. I  napewno 
nie zwróc'łby na niego uwagi, gdy 
by nie znaczki. Radzieckie... z dużym 
stemplem z Moskwy. Charakter pis­
ma energiczny, jakby męski...

Obracał list niezdecydowanie w 
zgrubiałych palcach. Potem rozerwał 
kopertę.

• • •
Lotem  strzały rozbiegła się po za­

kładzie wieść, że u przewodniczące­
go W ardy jest list ze Związku R a­
dzieckiego. Plaże Lidia Korabielnl- 
kowa... Każdy szukał jakiegoś pre­
tekstu, by móc zajrzeć do pokoiku 
rady zakładowej, by rzucić cieka-

I wym  spojrzeniem na biurko, gdzie 
' leżał list.'

Odczytany został po południu 
przed całą załogę. Młoda radziecka 
szwaczka z zakładów obuwia im. 
Komuny Paryskiej pisała w nim o 
swojej pracy, dzieliła się doświadczę 
niami zdooytym i w organizowaniu 
kompleksowego oszczędzania, a jed-

LID IA  K O RABIELN IK O W A

noczeSnle ciekawie zapytywała to­
warzyszy z Lublina o leli życie, Ich 
osiągnięcia w  pracy, ich trosld 1 
nadzieje.

Wzruszył ten list towarzyszy, a 
jednocześnie zawstydził. Na tym sa 
mym zebraniu postanowili solennie 
jak najszybciej wprowadzić w życie 
system kompleksowego oszczędza­
nia. Pierwsi byli młodzieżowcy, do 
których najbardziej przemówił list 
osiemnastoletniej wtedy Lidii...

•  *  *

N ie myślcie, że obeszło się bez 
kłopotów. Sporo nawet było trud­
ności.

Z oszczędzaniem to nie była taka 
prosta sprawa. Łatwo powiedzieć, 
„pracować na zaoszczędzonym m a­
teriale". Trudniej było wykonać. 
Oszczędności były 1 to nawet duże. 
Tylko, że nie wszystkie działy po 
trafiły jednakową ilość surowca 
zaoszczędzić. Jeśli na przykład kra 
jalnia skór twardych zaoszczędziła 
skóry na półtora tysiąca par, to na­
waliła krajalnia skór miękkich, osz­
czędzając surowca tylko na osiem­
set par. A prawdziwa tragedia by­
ła ze szwalnią. Jeszcze można było 
jako tako oszczędzać na Igłach, u- 
ważając by się nie łamały, można

było oszczędzać na kołkach czy tek­
sach, ale jak tu zaoszczędzić „ocz­
ka". Przecież do jednej pary szla ich 
wyliczona iloSć...

Głowili się natd tym  młodzieżowcy 
z fabryki im. Mariana Buczka, ła­
mali sobie głow y i starsi. Nawet sę­
ki etarz rady zakładowej nie mógł 
im w tym nic poradzić.

A le  towarzysze z „Buczka" byli 
uparci. W  dalszym clęgu starali się 
wzmóc walkę o oszczędność, jeszcze 
staranniej krajać skórę, ba, podnosi­
li nawet kołki, rozsypane tu i ów ­
dzie na podłodze...

Potem niecodzienna wiadomość* 
wiadomość wyczytana zachłannymi 
oczami w  prasie. Lidia Korablelnlr 
kowa w Polsce...

—  Nasza Lidia Jest w  Polsce —  
witali się tego dnia młodzieżowcy a 
„Buczka".

Mówili „nasza Lidla“  od dnia 
otrzymania od niej listu. Jut od 
tamtej chwili była im bliska, tak 
bliska, Jakby stała razem z nimi 
przy maszynie. ja ':by razem z nimi 
walczyła z wszystkimi trudnościami, 
A. teraz gdy przyjechała do Polski, 
stała się jeszcze bllżrza. Mlodzleżow 
cy, gdy o niej mówili, mieli jakby 
cieplejsze blaski w oczach.

Potem  delegowali Genowefę Roz­
wadowską I Zbigniewa Kamlńskle- 
go, tych, którzy uzyskali najlensza 
wyniki w oszczędzaniu na spotka­
nie z Lidią Korabielnikową do Ra­
domia.

M łodzieżowcy wrócili stamtąd roz 
gorączkowanl. W krótce w  fabryce 
system Korabielnikowej przyjął się 
we wszvstkich działach.

—  To ona pomogła nam z'dobyć ' 
proporzec przechodni 1 pierwsze 
miejsce w  Polsce —  mówili z dumą.

*  *  •

Zbigniew Kamiński w  dalszym olą 
?u pracuje u ,,8 'iczka". Jest już 
majstrem, uczy Innych, młodszych 
kolegów kompleksowego oszczędza­
nia. Czy daje to Jakieś rezultaty? 
Osadźcie sami.

W  okresie od 15 września do dnia 
wyborów, dzięki realizacji zobowią­
zań podjętych dla uczczenia Progra­
mu W yborczego Frontu Nnrodowo- 
?o 1 X IX  Zjazdu W K P ib ) fabryka 
zaoszczędziła: 23(54 Ug skóry twar- 
lej, 40(5 82 metrów kwadratowych 
«hóry miękkiej dalnc ponad p!nn 
1080 par obuwia. W  przeliczeniu na 
oieniadze wygląda to Imponująco: 
(551 97(5 złotych.

A Lidia Kornb'elnlkowa, mimo te  
pracuje w dalekiej Moskwie w za­
kładach ob iwla Im, Komuny Parys­
kiej, Jest Im co dnia bliższa...

eka



Jak znaleźć prawdą
____________________BAJKA B IAŁORUSKA______________ _ _ _

Było we wsi dwóch braci. Ziemię orali, łzami po­
lewali, garby im wyrosły i do ziemi przygniatały. 
Chleb i bydło panowie zabierali, a płacili kopnia­
kami.

Męczyli się bracia nie rok, nie dwa, nie wiadomo 
jak długo. A  i inni chłopi wokół nie lepiej od nich 
żyli. Sprzykrzyło się braciom pracować dla czyje­
goś zdrowia —  postanowili prawdy w Rosji szukać. 
Poszli. Idą miesiąc, dwa, idą rok. Widzą: duża wieś, 
pośrodku wsi dom pański, a obok cerkiew kamien­
na. „No —  myślą sobie bracia —  wstąpimy tu, za­
pytamy gdzie mieszka prawda". Idą przez wieś, 
a na spotkanie im pan w karecie jedzie. „Skąd 
idziecie chłopi, i czego tu szukacie?" —  pyta pan. 
A  bracia mu na to: „Żyliśm y w  nędzy, w  cierpie­
niach, sił braknie tak dalej żyć. Idziemy prawdy 
szukać. Powiedz nam, panie, jak ją znaleźć!" „Do­
brze —  powiada pan —  powiem wam, gdzie jest 
prawda, jeśli tego pragniecie, ale za to popracujcie 
u mnie rok".

Zgodzili się bracia. Pracowali, bo pracowali: zie­
mię orali, łzami polewali. Przeszedł rok. Przycho­
dzą bracia do pana i powiadają: „Powiedz nam, pa­
nie, jak prawdę znaleźć". „Taka jest prawda —  
mówi pan —  że na nas panów, dziady brudne, do 
śmierci pracować musicie".

Plunęli bracia i poszli dalej. Idą miesiąc, idą rok. 
Przyszli do wsi, a na spotkanie im pop idzie. Bra­
cia do niego: „Powiedz nam, ojcże, gdzie prawdy 
szukać". „Dobrze powiada pop ja do Wszech­

mocnego modły o prawdę dla was zaniosę, a wy u 
mnie za to rok popracujecie".

Zgodzili się bracia. Pracowali, bo pracowali: zie­
mię dla popa orali, łzami zlewali. Upłynął rok. 
Przychodzą bracia do popa, a on im powiada: „Pra­
cujcie dobrze, Bogu się pomódlcie —  oto cała wa­
sza prawda*'.

Plunęli bracia, poszli dalej. Przyszli do kupca. 
Wyszedł do nich bogaty, tłusty, grubszy od pana 
i popa. „Dobrze —  powiada kupiec —  powiem 
wam, gdzie prawdy szukać, ale za to popracujecie 
u mnie rok!"

Zgodzili się bracia. Zaczęli u kupca pracować, 
garbami obrastać. Uczył ich kupiec, jak ludzi do­
brych oszukiwać, biedaków okradać. Zanim rok 
upłynął, rzecze młodszy brat: „N ie będę więcej 
prawdy szukać. Nie ma na świecie prawdy dla chło­
pa". I wrócił do swojej wsi.

A le starszy brat uparł się —  nie chce do domu 
bez prawdy wracać. Poszedł sam do fabrykanta. A  
fabrykant bogatszy i od pana, i od popa, i od kup­
ca. Zaczął starszy brat pracować u niego, a w fa­
bryce tej wiele narodu pracuje. Pracowali tam wie­
le, w iele lat, garbami obrastali, a prawdy nie w i­
dzieli. A ż razu pewnego usłyszał starszy brat cichą 
rozmowę: „Jest tylko jeden człowiek, który zna 
prawdę. Nazywają go Lenin, a mieszka on w Pi- 
trze".

Zapamiętał sobie starszy brat to imię i udał się 
na poszukiwanie tego człowteka. Szedł w iele dni, 
a może i miesięcy, aż doszedł do Petersburga. W i­
dzi: robotnik idzie. Pyta go chłop cichutko: „Gdzie 
tu Lenina szukać?" A  ten do niego jeszcze ciszej: 
„Chodź ze mną, zaprowadzę cię".

Przyszli do zwykłego pokoju. Naokoło było pełno 
różnych książek. Wyszedł do nich człowiek —  ubra­
ny nie bogato, ale czysto. Wyszedł i grzecznie mó­
wi: „W itam was, towarzysze, co powiecie dobrego?*' 
Opowiedział mu starszy brat, jak prawdy szukał. 
Długo mówił z nim Lenin o porządkach w fabryce,
0 biedzie chłopskiej, o wszystko rozpytywał, a póź­
niej powiada: „Słusznieś postąpił, żeś w fabryce 
prawdy szukał —  tam prędzej się dowiesz, gdzie 
ona jest. W  rękach własnych ją trzymacie —  po­
wiada —  tę prawdę". I opowiedział Lenin starsze­
mu bratu, jak trzeba o robotniczą prawdę walczyć, 
jak zrobić, by nie służyć ni panom, ni kupcom, ni 
fabrykantom i jak ich przepędzić wszystkich razem 
z carem.

Wrócił starszy brat do fabryki i towarzyszom 
tłumaczy, prawdę Lenina opowiada. Jeden mówi —  
dziesięciu słucha. Dziesięciu mówi —  stu słucha.
1 tak poszła Leninowa prawda na świat cały.

Długie lata chodziła prawda po fabrykach i wsiach. 

Porywała robotników i chłopów do walki. A  w  paź­
dzierniku roku siedemnastego odezwała się ta 
prawda, przemówiła wielkim głosem, na cały świat. 
Poszli robotnicy i chłopi ławą na obszarników i fa­
brykantów. A  prowadził ich sam Lenin ze 
swym najlepszym druhem i pomocnikiem Stalinem. 
I górę wzięła prawda Lenina.

Odtąd robotnicy i chłopi nie pracują więcej ani 
na panów, ani na fabrykantów, garby im nie rosną, 
ziemi łzami nie zlewają —  sami są gospodarzami 
swoich fabryk, swojej ziemi i panami swego życia.

(Bajka zapisana we wsi .Złomnoje, złobińskiego 
okręgu, Białoruskiej SRR).
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